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Niewygodni goście.
W Ju tro  zatem odbędzie się w Wiedniu 

korowód książąt niemieckich pod dowództwem 
„króla królów" Wilhelma ii.

Cesarz Franciszek Jozef z niemałą przy­
krością przyjmie te oryginalne gratulacje. Sę­
dziwy monarcha, któi/  jest wrogiem wszeB'en 
teatralności i niepotiz,ebnego przepychu, wymó 
wił się od przyjęć jubileuszowych zarówno ze 
względu na stan swego zdrowia, jak i dlatego, 
aby 1’niknąć wizyt monarszych zawsze kłopc 
tUwych, a "często połączonvch z niewczesnemi 
politycznemi kombinacjami. i\ie odstraszyło 
to Wilhelma i i, który koniecznie potrzebo­
wał nowej sposobności dla zaprezentowania 
swojej osoby na wszechświatowej scenie. Oś 
wiadczył zatem stanowczo, że pojedzie do Wie­
dnia, i to nie sam, ale na czele wszystkich 
książąt Rzeszy niemieckiej, jako ich najwyższy 
wódz i zwierzchnik.

Istny Agamemnon, ale nie z Iljady, tylko 
z  pięknej Heleny.

Jadąc do Wiednia pod pozorem złożenia 
życzeń jubileuszowych cesarz. Franciszkowi 
Józefowi, Wilhelm II chce narobić trochę ha­
łasu w Europie, a jednocześnie podkreślić swo 
je stanowisko, jako jedynego następcy rzyms- 
ko-niemiockicbL cesarzy.

Wrodzone Wilhelmowi II komedjanctwo dy­
ktuje mu krok, k tiry  jest wysoce niedelikat­
nym i nietaktownym, zarówno w obec sędzi­
wego, otoczonego czcią całej Europy Jubilata, 
jak i ze względu na przykrą sytuację książąt 
niemieckich, zmuszonych do odegrania w ak­
cie gratulacyjnym podrzędnej roli kompar- 
sów i figurantów.

Ale Wilhelm II nie ogląda się na nikogo, 
gdy chodzi o powiększenie blasku jego osoby 
i efektowny popis, który mu zjedna głośną 
reklamę. Narzucił Wiedniowi swoją wizytę, a 
książętom niemieckim swoje przewodnictwo i 
wygłosi w pozie teatralnej jednę z tych pus­
tych i pyszałkowatych mów, które są jego wy­
łączną i charakterystyczną specjalnością.

Cesarz niemiecki pragnąłby także wydr 
być ze swej podróży pewne polityczne korzy­
ści i utrwalić niejako w Autryi zasadę trójprzy 
mierzą, w którem chce odegrać rolę potężne­
go protektora. W  tym względzie jednak do­
zna zawodu. Gdyby nawet pojawił się w Schón 
branie w kostjumie Lohengrina, w łodzi cią­
gnionej przez łabędzia i z mieczem Graala w 
dłoni, nikt się nie pomyli co do jego ;osoby i 
nikomu nie zaimponuje jego papierowy rynsztu 
nefe. Ludy austrjackie oceniają już przymie­
rze z Niemcami według jego rzeczy wistej war­
tości, i rozumieją dobrze, że ekspropriatoro- 
wie potrafią równie dobrze wywłaszczyć tycb, 
których nazywają 3woimi sprzymierzeńcami, 
jak pokonanych przeciwników... Takie inten­
cje występują nawet dość wyraźnie w prasie 
niemieckiej w stosunku do Austrji. Na szczę­
ście przyjacielskie zamiary uie łatwo będzie w 
czyn zamienić.

wic też dziwnego, te  trójprzymierze, po 
ta  garścią opętanych szowinizmem wszechniem 
•ców, niema w Austrji szczerych zwolenników,

a natrętna wizyta Wilhelma II nie lyiko nie 
zmieni tych uczuć, ale je spotęguje..

Niech więc nowożytny A^amemon berliń 
ski miota się, jak chce w W edniu na czele 
swoich wasalów — dla świata będzie to tylko 
widowisko ucieszne, bez żadnych poważnych 
następstw. _________

Korespondencja.
WIEDEŃ 5 maja.

Sytuacja polityczna doznała chwilowego za- 
mięszania z powodu nagłej śmierci niemiockie 
go mirJstra-rodaka. Sp. Peschka był łączni­
kiem między gabinetem a stronictwami nie- 
mieckiemi, łącznikiem tem potrzebniejszym, 
że z powodu ruchu narodowo-czeskiego wśród 
urzędników czeskich nici między rządem a 
Niemcami wolnomyślnymi rwać się zaczęły. 
Gdy jego zabrakło, stracili Niemcy oficyalne- 
go poręczyciela, że ich interes narodowy w u- 
kładającym się obecnie projekcie ustawy języ- 
Kowej będzie należycie uwzględnionym. Stąd 
powstało pewne zamięszanie i niepewność.

Jaku następcę Peschki wymiemaję ogólnie 
p. Henryka P r a d e g o, posła z Liberca. P. 
Prade, jeden z przywódców Związku narod.- 
niemieckiego, był już raz ministrem-rodakiem 
zostanie z pewnością po raz wtóry członkiem 
gabinetu bar. Becka. Rzadko zdarza się w 
Austrji taki wypadek. Austrjaccy ministrowie 
raz obaleni padają zwykle na zawsze i ze swo 
jemi emeryturami, z tytułami odgrywają w ży­
ciu politycznem rolę raczej honorowych mę­
żów stanu; ich stanowisko u dworu i uznany 
zwyczaj nie pozwala im występować czynnie 
w opozycji, a w większości rządowej ustępo­
wać muszą miejsca nowym, ambitnym kandy­
datom do tek ministerjalnych. Wyjątkowy zu 
pełnie jest wypadek, że jaki biurokrata lub 
pół-biurokrata kilka razy dostanie się do wła­
dzy. Tak posłużyło szczęście — Schmerlm- 
gowi, Plenerowi, Stramayerowi, Jaffemu, Gau- 
tschowi, Koerberowi i Bóhm-Bawerkowi. Inni 
już nie powrócili. Sprawdza się tu przysło­
wie francuskie: „Quand on est mort, en poli- 
tiąue c‘est pour longstemps.

P. Prade powróci dó gabinetu. Życzy so­
bie tego bar. Beck, zgadzają się również po­
słowie wolnomyśini niemieccy.

Trudność robią agrarjusze niemieccy, któ 
rzy popierają swego prezesa Schreinera, i 
wszechmiemcy, którzy radziby widzieć mini­
strem Pachera. Obie te kandydatury są tyl­
ko formalne, zatem beznadziejne.

Rzad niewiele liczy na agrarjuszów. Grupa 
to nie karna i niejednolita. Przy głosowaniu 
nad ugodą z Węgrami zawiodła rząd, głosując 
w części za, w części przeciw ugodzie. To sa­
mo powt4i*y się niezawodnie i przy najbliż­
szych obradach nad traktatem handlowym ze 
Serbią. Bar. Beck domaga się zaś, by nie­
miecki minister-rodak reprezentował w gabi­
necie stronnictwo rządowi oddane, a takim 
jest właśnie p. Prade, niemiecki ludowiec, ko­
lega klubowy ministra Derechatty. Polityk to 
dość umiarkowany, liberał spokojny, szowini­
sta niemiecki ajegorszy ani niełepszy od in­

nych. Z zawodu kupiec, bogaty, niezawi sły 
temperamentem tylko różni się od swego po­
przednika. Zwyczajnie jak kupiec. Peschka 
miał więcej spokoju i powolności chłopskiej.

Z chwilą nominacji Pradego rozpoczną się 
konferencje prezydenta ministrów z czeskimi 
i niemieckimi politykami celem zyskania ish 
dla projektu ustawy językowej. Projekt ten 
wzbudza zainteresowanie niezwykłe, gdyż w o- 
becnym nastroju obu stren walczących wy­
daje się wprost niemożliwem przeprowadzić 
porozumienie. Aie bar. Beck ma szczęście do 
wszelkich „ugód“. Może więc i ten tajny do­
tychczas projekt zbuduje między Czechami a 
Niemcami złoty most zgody. Byłby to wypa­
dek polityczny pierwszorzędnej doniosłości.

Wszystko zdaje się sprzyjać prezydento­
wi ministrów, nawet śmierć dra Herolda jest 
jego usiłowań poniekąd pomyślnym wypadkiem. 
Dr. Herold rezprezentował wśród Czechów 
kierunek pod względem narodowym bardziej 
nieprzejednany. W ostatnich czasach odsuną­
wszy się trochę od życia parlamentarnego 
wpływał podobno na urzędników czeskich by 
wprowadzili via facti w wewnętrzne urzędo­
wanie czeski język urzędowy. Jego tajne o- 
kólniki jako prezesa czeskiej Rady Narodo­
wej miały ten sam ce' na oku.

Śmierć tego wybitnego polityka i patrjo- 
ty stanowi dla k 'ubu czeskiego poważną stra 
tę. Tracą w nim wytrawnego i doświadczo­
nego parlamentarzystę, mówcę pełnego tem­
peramentu i doskonałego znawcę spraw we­
wnętrznych czeskich. Obecnie gdy wśród 
Czechów coraz mniej pojawia się talentów po­
litycznych, ubył im jeden z niewielu, jakich 
jeszcze miel:. ________

Proiesor Smolka, 
(Doskaloiile i Ukraińcy.

U.
Kto zna stosunki Wschodniej Galicji, — pi­

sze prof. Smolka—zda sobie sprawę z istotnych 
przyczyn tego wzrostu ruchu moskalofilskiego 
Chłop ruski, dzięki Bogu, jeszcze nie hajda­
maka, choć od tylu lat nad tem pracuje „u- 
kraińska inteligencja". To poczciwa natura, 
której wreszcie tu i ówdzie uprzykrzyli się ,,u- 
kraińscy“ księża w rodzaju Siczyńskiego-ojca, 
apostoła sztundy — prowodyrzy w rodzaju o- 
bydwóch braci, defraudanta ruskich funduszów 
i prostego złodzieja w księżej sutannie, dziś 
działacza ukraińskiego za Atlantykiem. Na 
starszych zwłaszcza, na ojców rodzin, przy­
chodzi zwolna opamiętanie, odkąd rozpróżnia- 
czona młodzież wyczekująca tłustego plonu 
zapowiadanych rzezi, filary rozlicznych Siczy, 
w coraz stra^zniejszem zdziczeniu, dojrzewa 
na kandydatów do kryminału. Tu źródło tej 
reakcji, której woda spłynęła na młyn ,.mos- 
kalofilów",—nie w protekcji zamordowanego 
namiestnika.

Co z tego dalej będzie? Nie nam to pro­
rokować: nam tylko zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za ten świeży zwrot wśród ruskiego 
społeczeństwa w Galicji. A wam — nie rzucać



Sir. 2 G L O S  N A R O D U  z 6 maja 1908. Nr. 210

na nas kamieniem, w nieświadomości rzeczy. 
Wam niewiadomo, ile wysiłków z naszej stro­
ny poszło na marne, od 50 lat z górą: wysił­
ków, ofiar, skierowanych ku ożywieniu i po- 
c gnienięciu narodowych interesów Rusi, 

"kulturalnych, ekonomicznych, dla ogółu, dla 
jednostek, zawsze w tej samej myśli, w tam 
gorącem pragnienia, żeby wątłej roślinie do­
starczyć zdrowych soków, aby podniosła się 
żywotność na rodzimym, „rusińskim" — jak 
wy mówicie — gruncie, niezespolona z wiel- 
korosyjskim dębem. Na nic wszystko! na nic 
ustępstwa które sięgają o wiele dalej, niż to 
byłoby uzasadnione istotnym stanem rzeczy, 
stopniem kultury ruskiego społeczeństwa, su­
m ą inteligencji, liczbą jednostek, które z po­
śród ludowych mas "wzniosły się na wyższy 
stopień wykształcenia — słowem, rzetelną, 
rzeczywista putizebą. Skłonność nasza do us­
tępstw oddala miecz w ręce szalonego — roz­
hukane żywioły, b r ,łalne, nieokiełznane, bez 
steru, z ideału, wytworzyły tę galicyjską 
hajdami .^/znę, która prawem reakcji pchnę­
ła już znaczną część społeczeństwa ruskiego 
do obozu „moskalofilów**.

Co teraz czynić?
Pod grozą chwili, po doświadczeniach 60 

lat, trzeba niemałej mocy charakteru, żeby 
nie zwątpić dziś o przyszłości „ukraińskiego" 
ruchu — wierzyć, że to jest naród lub będzie 
naród, nie stracić wiary w podniosłe słowa: 
„Sanabiles nationes“. Daj nam Boże na dzisiaj 
wznieść się na taką wysokość i utrzymać się 
na niej, pókiby dalsze fakta nie wykazałw, że 
pora zerwać ze złudzeniami. Orgja cynizmu i 
2nieprawienia, jaka po dokonanym mordzie 
szaleje nieposkromiona w szeregach „ukraiń- 
skich“, w ich pismach i oświadczeniach, od­
słoniła do reszty, w całej nagości, zbiorową 
duszę tej fcznej rzeszy, której rusim-moska- 
lofile odmawiają wszelkiego prawa nazywać 
się rusinami, „bo oni sami wyrzekli się tej 
nazwy**. Może ta wstrętna orgja wywoła 
trwalszy odruch w „ukraińskich" szeregach; 
może ów rozłam, który na jej tle już dokom* 
się w „ukraińskim*1 klubie parlamentarnym, 
da początek opamiętaniu sumień, otrzeźwieniu 
umysłów. Niema ruskiego patrjoty, któryby 
tak gorąco pragnął, jak my pragniemy, żywo­
tnego rozwoju samoistnej narodowości ruskJej 
czy małuruskiej, na gruncie prawdy, na szla­
ku zdrowych ogólno-ludzkich ideałów bytu 
narodowego. Gdy jednak znaczny odłam ru- 
sinów podjął walkę zhajdamacczyzną, nie wol­
no nam go odpychać — dlatego, że to „mos- 
kalofile,** nie wolno w imię ogólno-ludzkich 
interesów i naszych własnych. Czy szczeize 
czy nieszczerze podają dłoń do zgody — są 
jedni i są drudzy — nam nie wolno odtrącać 
podanej ręki, nie wolno ich ignorować, za­
przeczać im prawa bytu. Nam przystoi boz-

Maurycy Leblanc.

Przygody nadzwyczajne flt >tna łupina.
— 3-tio jest blondynem.
— Cóż stąd?
— To stąd, że teraz pozostaje nam tyiko 

przejrzeć listę pasażerów i wyszukać tego, któ- 
’ odpowiada tym trzem warunkom

Miałem tę listę w kieszeni. Wyjąłem ją i 
7'cząłem czytać.

Zaznaczam naprzód, że mamy tylko trzy­
nastu pasażerów, na których pierwsza litera 
ń h  nazwiska może ściągnąć naszą uwagę.

Trzynastu tylko?
— W pierwszej klasie tak. Z tych trz^aa 

stu panów R.... dziewięciu, jak s.ę panstwo mo­
żecie przekonać, podróżuje z Zonami, dziećmi 
lub służbą. Pozostają czterej samotni panowie: 
margrabia de Raverdan...

— Sekretarz ambasady — przerwała Miss 
Nelly — znam go dobrze.

— Major Rawson...
— To mój wuj—odezwał się ktoś.
— Pan Rivolta.
— Obecny—zawołał siedzący obok Włoch, 

którego twarz prawie znikała pod ogromną 
brodą najpiękniejszego czarnego koloru.

Miss Nelly wy buchnęła śmiechem.
*- Pana rzeczywiście trudno wziąć za 

blondyna
— A więc—podjąłem—musimy uznać, że 

przestępcą jest ostatni na liście.
— To znaczy pan Rozaine. Czy ktokolwiek 

zna pana Rozaine?

stronność; czas pokaże, po której stronie przy­
szłość.

Ani represja nie powstrzyma w Galicji 
rozwoju i sukcesów stronnictwa „Moskalofilów" 
ani tóż teror partji „ukraińskiej". Jedno może 
to sprawić: to co jedynie zależy od Ukraiń­
ców. Niech oni się odrodzą, zawrócą ze sto- 
czystości, na której drogowskazem teror i 
hajdamactwo, niecb powolną naprawą dusz, 
serc i sumień oczyszczą atmoferę, która chwiej­
nych „starorusinów“ przeobraziła w zdecydo­
wanych rosjan. Do tego jednak pierwszym wa­
runkiem: skrucha— tak, nie wstydźmy"się te­
go wyrazu z chrześcjaóskiej te .ninologji; niech 
sie leczą z zawrotu głowy, z oszołomienia 
trunkiem pruskiego kwasu, który ich wiedzie 
wprost do przepaści; niech się w /rzekną rosz­
czeń, których żaden rząd w Austrji nie zado- 
wolni, jeśli nie zechce oddać Galicji na pas­
twę dzikiej ciemnoty. To godzi się raz wresz­
cie stwierdzić — szczerze i bez omówień. 
Mają dość, by się dźwigać, by popchnąć silnie 
naprzód rozwój ruskiej narodowości; dostaną 
więcej, zawsze więcej, niżli to da się uspra­
wiedliwić istotnym stanem „ukraińskiej** kul­
tury, nauki, sztuki i piśmiennictwa, e ile tyl­
ko dadzą rękojmię, że z założeniem każdej 
ruskiej szkoły nie powstaje nowy rozsadnik 
dzikich instynktów i zwyrodnienia. Ruska pieśń, 
ruski nastrój, ruskie zdobnictwo — to utajone 
skarby, z których tyle pierwiastków wsiąknę­
ło w naszą cywilizację, stokroć więcej, niźli 
we wszystko co dotąd wytworzyła „Ukraina" 
w Galicji, mimo produkcji wiedeńskiej biuro­
kracji, żydowskiej prasy nad Dunajem i złota, 
płynącego z nad Sprew^. Niechaj snują z tych 
nieprzebranych skarbów, zdrową rodzimą 
ruską kulturę; sejm galicyjski nie poskąpi im 
środków, choćby z uszczerbkiem dla polskich 
interesów, byleby widział, że nie buduje kuźni, 
której wyrobem — nóż hajdamacki. Talentów 
nie brak, ruska natura bujna, bogata; skądże ta 
jałowość ną kulturalnej niwie, mimo kfikudzie- 
sięciu lat, w. ciągu których mnożą się ruskie 
szkoły i instytucje, gdy opodal w l/m  samym 
czasie, czesi urośli w imponujący naród? Skąd 
ta jałowość? Stad, że pod znakiem hajdama- 
czyzny gleba rodzimej inleVg«ncji wyjałowiła 
w twardą opokę. Niech zmięknie, niech się 
użyźni pod tchnieniem wyższego ideału, a 
zrodzi owoc, który jedynie może powstrzymać 
galicyjskich rusinów od zatonięcia w „rosyj­
s k im  morzu". Niech wśród rusinów wystrze­
li ponad codzienny poziom jeden, drugi mistrz 
słowa, mistrz z Bożej łaski, która nie świeci 
nad haj Jamaką — to bieg wydarzeń przeważy 
na stronę Rusi nierozstrzygnięty dotąd dyle­
mat: gdzie przyszłość, w którym obozie...

Milczenie. Ale wnet przerwała je miss Ne­
lly, zwracając się do milczącego młodzieńca, 
którego ciągło obecność obok niej już mnie 

jzęła na dobre irj iować.
— I cóż, panie Rozaine? Czemu pan n*e 

odpowiada?
Wszyscy spojrzeli na niego. Był blondy­

nem. Przyznaję, że uczułem pewne wzruszt 
nie. Ogólne milczenie i zażenowane miny do­
wiodły n r że iruv doznali tego samego uczu­
cia. Było to zresztą dość głupie, bo dotychcza­
sowe zachowanie się tego pana nie upoważnia 
ło do żadnych podejrzeń.

— Dlaczego nio odpowiadam? — rzekł po­
woi5—ależ dhitego, że zbadałem już siebie. Za- 
u"■.żywszy, że posiadam wszystkie trzy wa­
runki, doszedłem do przekonania, Ze mnie na-

ewno zaaresztują.
Zabawną miał minę, mówiąc te słowa. Cien­

kie jego Tj argi pobladły i wydawały się jesz- 
uze cieńsze, ^rawie jakby dwie linijki, a z o-

strzelił jakiś krwawy błysk.
Żartował bezwątpienia, a jednak wyraz je­

go twarzy i głos zastanowiły nas. Miss Nelly 
spytała naiwnie.

— Ale rany pan niemu ?
— To prawda — odpowiedział—rany bra­

knie.
Nerwowym ruckem rozpiął mankiet i po­

kazał nam rękę aż do łokcia. Ale w tej chwi­
li panna Nelly spojrzała na mnie porozumie- 
wająco: odkrył lewą rękę.

I chciałem już głośno to powiedzieć, gdy 
inna rzecz zajęła naszą uwagę. Oto lady Yer- 
l?nd, przyjaciółka nrsa Nelly, nadbiegła szybko*

Była cała zmieniona. Wszyscy ją otoczyli 
wypytując co jest, ale dopiero po długich wy­
siłkach zdołała wyjąKać.

ptzsatftfit wibtc amadtfw pr»?*ick.
W Poznaniu odbył się w poniedziałek ol­

brzymi wiec, zwołany przez najwybitniejszych 
działaczy społeczeństwa polskiego, przy udzia­
le przedstawicieli wszystkich warstw i wszyst­
kich ziem "Wielkopolski. Była to potężna* 
lecz poważna manifestacja narodowa przeciw 
ostatnim gwałtom pruskim, a razem walna na­
rada, mająca wskazać społeczeństwu polskie­
mu, jak powinno się zachować wobec świeżo 
uchwalonych ustaw o podwójnem wywłaszcze­
niu: z ziemi i mowy ojczystej. Po gorącej dy­
skusji uchwalono na tym wiecu na?łępujące 
rezolucje:

I. My, zebrani w Poznaniu dnia 4 maja 
na walnym wiecu, reprezentującym wszystkie 
warstw/ społeczeństwa polskiego, podnosimy 
głos zbiorowego, uroczystego i stanowczego 
protestu, przeciwko niesłychanym, nieznanym 
w dziejach świata kulturalnego^ ciosom, wymie­
rzonym w nasz byt narodowy, jakimi są usta­
wa u wywłaszczeniu oraz paragraf językowy w 
ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach.

Widzimy w ustawie o wywłaszczeniu oraz 
w paragrafie językowym dalsze, nieubłagane 
następstwo polityki żelaznej ięki, zmierzającej 
od lat dziesiątek do zgermanizowania kresów 
wschodnich państwa pruskiego, ponieważ sta­
nowią wrota do Słowiańszczyzny.

Stwierdzamy, że społeczeństwo, mimo ca­
łego systenr1 ustaw wyjątkowych, których u- 
wieńczeniem jest ustawa o wywłaszczeniu oraz 
paragraf językowy, jak dotąd tak i nadal peł­
niąc swe obowiązki, wypływające z przynależ­
ności do państwa pruskiego, świadome pozo­
stanie praw z tejże przynależności wypływa­
jących, oraz praw przyrodzonych, których ni­
gdy domagać się nie przestanie, ostatecznie 
świadome pozostanie świętych obowiązków 
wobec siebie samego, wobec swej przeszłości 
i swojej przyszłości.

II. uwiadomi, że ustawa o wywłaszczeniu 
w spotęgowanej mierze godzi w naszą siłę li­
czebną, w naszą siłę materjalną i w naszą si­
łę moralną, orzekamy:

1) vV obronie naszej siły liczebnej interes 
narodowy wymaga, abyśmy się nie cofali z o- 
kolic odwiecznych naszych siedzib w obrębie 
państwa pruskiego.

2) W obronie naszej siły materjalnej inte­
res narodowy wymaga, abyśmy nie cofali ka- 
pit?łów z warsztatu pracy ekonomicznej spo­
łeczeństwa naszego zaboru.

Hasło „Swój do swego**! jako środek zbio­
rowej samoobrony naszego przemysłu i ku- 
piectwa, zagrożonej w wysokim stopniu przez 
ustawę o wywłaszczeniu, winno przez wszyst­
kich ściśle być przestrzegane; jednostronne 
jednakowoż wyzyskiwanie tego hasła przez.

— Moje kosztowności!... moje perły... wszy 
stkie zabrano...

Nie, nie wszystko zabrano, jak dowiedzie­
liśmy się potem. Co najciekawsze: zrobiono u- 
miejętny wybór!

Z brylantowego dyademu, z dewizki, z ka- 
boszonó’” rubinowych, z naszyjników, wybra­
no kamienie r*e tyle największe ile najładniej 
sze i naj nniejsze. Możnaby powiedzieć, że 
zabrano te, które miały największą wartość* 
zabierając równocześnie najmniej miejsca. Zło­
te oprawy leżały w nieładzie na stole. Zoba­
czyłem je, jak zobaczyli wszyscy; ogołocone z  
ozdób, wyglądały jak kwiaty, którym ktos po­
zrywał lśniące i barwne płatki.

I żeby dokonać tego, trzeba było dopilno­
wać chwili, kiedy l"dy Yorland poszła na her­
batę, t. eba było w biały dzień wśród mnó­
stwa kręcących się ludzi otworzyć drzwi tej 
kabiny, wynaleźć małą torebkę ukrytą na dnie 
pudła z kapeluszami, otworzyć ją i wybrać.

Jeden krzyk wyrwał się z naszych ust.
Wszyscy byli przekonani, że jest to kra­

dzież Arsena Łupin. I rzeczywiście była to je­
go robota skomplikowana, tajemnicza, niepo­
jęte, a jednak logiczna, bo trudnoby było zab­
rać i ukryć całą ciężką masę klejnotów. O wie 
leż mniejszy był ambaras z małymi kamyczka­
mi, z pomieszanemi bezładnie perłami, szma­
ragdami i szafirami.

I gdy nadszedł obiad, stało się, że oba 
miejsca obok papa Rozaine pozostały puste. 
A wieczorem dowiedziano się, że został uwię­
ziony.

(Oąg dalszy naatąpi.) I :
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S emysl i kupieetwo uważamy za niedozwo- 
©, bo dla ekonomicznego rozwoju społe­

czeństwa szkodliwe.
3) W obronie naszej siły moralnej interes 

narodowy nakłada na każdego bezwzględny 
obowiązek nie pozbywania się — mimo groź­
by wywłaszczenia — ziemi w obce ręce na 
irodze dobrowolnej.

Nasz stosunek do systemu pruskiego o- 
party być musi na podstawie narodowej god­
ności i obywatelskiej niezależności. Na tej pod­
stawie należy brać możliwie czynny i szeroki 
wdział w pracy publicznej

owiadomi, że paragraf językowy w usta­
wie o zebraniach i stowarzyszeniach godzi w 
ruch narodowy, budzący szerokie masy Indo­
we do narodowego życia, narodowych obo­
wiązków i narodowej pracy, orzekamy:

Narodowy nasz interes wymaga, byśmy 
pracę oświatową wśród ludu rozszerzali i po­
głębiali; gdzie dotychczasowe formy tej dzia­
łalności, a więc przedew^zystkiem wiece, u- 
niemożliwione zostaną przez paragraf języko­
wy, tam należy je zastąpić nowemi formami, 
szczególnie zaś eneigiczną i sprężystą, a na 
jak najszerszej podstawie opartą agitacją z ust 
do ust.

Rezolucje te, przyjęte na wiecu jednogłoś­
nie, świadczą, że społeczeństwo polskie w Po- 
zaańskiem nie dało się barbarzyńskimi gwał­
tami rządu pruskiego ani steroryzować, ani 
wyprowadzić z równowagi. Program przyszłej 
walki, zawarty w tych rezolucjach, zapowiada 
dalszą spokojną, lecz jeszcze wytrwalszą wal­
kę w obronie praw narodowych ludu polskie­
go w Poznańskiem. Miejmy nadzieję, te  spo­
kój i hart, z jakiem przyjmują nasi rodacy po­
znańscy nowe ciosy rozjuszonego Prusactwa, 
muszą zgotować im ostateczne zwycięstwo, 
Jak o ten hart i o to ukochanie ojczystej zie­
mi, mowy i wiary rozbiły się dotychczasowe 
zakusy hakatys.yczne. tak i nowe barbarzyń­
skie zamachy podwojnego wywłaszczenia nie 
potrafią złamać narodu, który, jak to świadczy 
eetatni wiec poznański, pod najcięższym obu­
chem gwałtów pruskich nie stracił wiary we 
własne siły i w zwycięstwo sprawiedliwości.

h l F T .
Ostatnie opowiadanie Amicis‘a.

I.
Pani X. zajechała do Grand-Hotelu w Per- 

ri późnym wieczorem. Wszedłszy z córeczką do 
windy, z ciekawością spojrzała na jasnowłose­
go chłopca, nieruchomie przed nią stojącego, u- 
feranego w zielony mundurek ze świecącemi gu­
zikami i, jakkolwiek mocno była zaniepokojona 
o dziewczynkę, która niezupełnie dobrze się 
ezuła, nie mogła jednak powstrzymać się od u- 
Smiechu. W tej kościstej twarzy z rybiemi o- 
czyma, o poważnym wyrazie, w tej krótko o- 
strzyżonej głowie z łatwością dopatrzeć się mo­
żn i było karykatury dziecka na niemiecki fason. 
Chłopiec stał nieruchomie, utkwiwszy spojrzenie 
W lalkę, którą dziewczynka trzymała w ręku, 
tak, że mimowoli zjawiało się pytanie: zali jest 
to żywa istota, czyli tez automat, Gdy winda 
zatrzymała się na trzeciem piętrze, automat "na­
gie się ożywił i zawoławszy głośno, rozkazują­
co: „proszę zaczekać!“, wyszedł pierwszy i po­
dał przyjezdnym rękę tak gwałtownie, że o ma­
ło ich nie przewrócił. Potem, idąc przodem, do­
prowadził je przed drzwi ich pokoju.

— Tutaj? — zapytała pani.
— Bez wątpienia! — odparł ohłopiec.
Pani uniosła rękę po klucz, wisząoy z bo­

ku przy drzwiach, lecz on ją uprzedził, mówiąc 
sucho:

— Nie, ja sam otworzę.
Wszedłszy, zapalił elektryczność, wskazał 

dzwonek i schyliwszy głowę, jak byk, gdy Chce 
kogoś schwytać na rog., wyszedł, zamykając za 
sobą drzwi

Pani chciała je otworzyć, by dać przejście 
ludziom, niosącym bagaże, ujęła za klamkę, lecz

Itrza »  p aiicy  perskiej.
Telegramy przynoszą wciąż wiadomości o 

krwawych starciach na pograniczu persko-tn- 
recko-rosyjskiem, o rozruchach w okręgu sal- 
moskim, gdzie kurdowie rabują, mordują i pa­
lą, a czemu przypatruje się obojętnie oddział 
turecki, stojący w odległości 15 wiorst od Ur 
mii.

Te niepokojące wiadomości na tle nieu 
stannych alarmów prasy rosyjskiej o przygo­
towaniach wojennych Turcji nabierają rzeczy­
wiście poważniejszego znaczenia i wskazują, 
że owe starcia pograniczne nie są tylko dzie­
łem „rozbójników**, jak je usiłuje przedstawić 
urzędowa petersburska ajencja telegraficzna. 
Na istotę tych wydarzeń rzuca pewne światło 
petersburska „Ruś“, która wydegowała swego 
korespondenta do znawcy stosunków miejsco­
wych, posła z gub. erywańskiej, Segateliana, 
celem stwierdzenia, jaką w tern wszystkiem 
rolę odgrywa Turcja.

— Turcja — rzekł poseł — istotnie posn 
wa swe wojska, dowozi broń, przygotowuje 
zapasv itp. Wszystko to robi na granicy ro­
syjskiej. W oczach naszych odbywa się (stwier­
dzam to na podstawie ścisłych danvch fakty 
cznych) wielka demonstrancja zbrojna nad sa­
mą granicą. -Mógłbym nawet wyliczyć szereg 
wiosek i miejscowości, gdzie się rozlokowały 
sprowadzone wojska.

„Ale Turcja nie ma zamiaru prowadzenia 
wojny z Rosją. Może się to wydać dziwnem, 
jestem jednak co do tego głęboko przeświad­
czony. Turcja jesi zbyt zrujnowana ekonomi­
cznie, ażeby rozpoczynać wojnę z Rosją, wojnę 
dłngotrw.łą jak wszystkie poprzednie, megącą 
trwać rok lub półtora. Turcy nie zdecydują się 
ślepo na taką wojnę jedynie dlatego, że ich 
popychają do tego inni, wiedząc doskonale, 
że może to ich zrujnować ostatecznie.

Natomiast Turcja łatwo może oderwać ca­
ły szmat ziemi od Persji. Tym, wzbudzającym 
pożądliwość, kąskiem jest Adzerbedzan w na­
miestnictwie Tauryzu. Turcja wyciąga swą ła­
pę po całą tę prowincję.

Ale prowincja ta leży w samem sercu 
obszaru, znajdującego się pod wpływem rosyj­
skim. Rosyjskie interesy handlowe są tam

napotkała opór. Pociągnęła silniej —• to samo 
Drzwi nie ustępowały.

— Proszę otworzyć! — powiedziała głośno
Wówczas chłopiec puścił drzwi. Pani roze­

śmiała się.
— Co za oryginał! — pomyślała.
Istotnie był to typ nader zabawny. Piętna­

stoletni niemczyk, przysadkowaty, szerszy, niż 
wyższy, głosem i powagą, wyglądał na człowieka 
dorosłego, z obejścia i wzięcia — gburowatego 
kaprala starego nokroju. Chcąc, naprzykład, o- 
kazaó się uprzejmym wobec gościa, któremu 
krawat zsunął się z kołnierza, biegł aa nim, 
wołając: „proszę się zatizymaój“ — chwytał je­
dną ręką za kołnierz, drugą poprawił krawat, a 
potem, popchnąwszy gościa mówił mu: — „te­
raz możesz pan iśó!“ Gospodarz hotelu, jego 
współziomek, cenił go za to, że w całej służby, 
również niemieckiej, on jeden potrafił się poro­
zumieć z nielicznymi gośćmi włoskimi, którzy 
zatrzymywali się w hotelu. CLęsto bo też trze­
ba go było odw V rad od n 'ndy, przy której 
pełnił służbę. Oprócz zwykłej sobie gburowsto- 
ści, miał on jedną jeszoze wadę: jsowtarzał i 
objaśniał gościom po kilkakroó jedno i to sa­
mo, jak gdyby uważał ich za niezdolnych zro­
zumieć odrazu. Wady te wszakże wynagradza­
ła jego pracowitość: był niestrudzony, jak jego 
winda, pracująca od rana do wieczora.

Nie do pojęcia było, w jaki sposób mógł 
on chować w dość ciasny mundurek, tak, że 
było to niewidoczne, chleb, jabłka i wszelkie 
produkty spożywcze, które nieustannie przeżu­
wał. Nie można było również zrozumieć, jak po­
trafi na niespodziewane zawołapie zjawiaó się z 
pełnemi ustami, nie dając tego poznać: mówił 
zwykłym głosem, zdawałoby się, że ma w u- 
staoh jakiś schowek, w którym ukrywa jedzenie. 
Nadewszystko lubił jaja, a ślady ich nosił za­
wsze na twarzy, a ponieważ uczciwośó jego nie 
podlegała wątpliwości, zatem dla zadowolnienia

bardzo znaczne i wytwarzały się dziesiątki lat 
Powoli zawojow) waliśmy rynki tamtejsze, zmu. 
szeni do konkurowania z handlem angiel­
skim.

Już teraz turcy właściwie zajęli wiele po­
granicznych miejscowości perskich. Wzięcia 
Adzerbedżenn nie sprawi żadnej trudności tur- 
kom, którzy zużytkują na to mniej naboi, niż 
podczas zwykłych manewrów.

Zajęcie przez Turków Adzerbedżanu będzie 
naturalnie wyzwaniem Rosji. Ale Turcy są  
przeświadczeni, że obecnie wyzwania tego nie 
przyjmiemy, nie będąc przygotowani. Strata 
Adżerbedżanu będzie dla Rosji bardzo ciężka. 
Dopuszczenie z naszej strony podobnego kro­
ku i milczące n A wtrącanie się do tej sprawy, 
do czego jesteśmy bardzo skłonni wobec przy­
słowia „moja chata z brzegu“ — oznaczać bę­
dzie znpeiną likwidację naszego wpływu na 
Blizkim Wschodzie.

Jest to bardzo niebezpieczne. Turcja nie 
chce wojny z Rosją. Ma ona inny cel. Ale 
dążenie do osiągnięcia tego celu może zmu­
sić Rosję do postawienia swego veto i, je­
śli Turcja nie ustąpi — do wypowiedzenia jej 
wojny“...

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 6 maja 1908 r.
— K a l e n d a r z y k  k o tf c ie ln y  Dziś w środę 

Jana w Oleją i Heljedora; jutro we czwartek Demi- 
oelli panny.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y :  Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 11; zachód przypada- 
o godz. 7 min. 02; długość dnia godz. 14 min. 51.

Kalendarzyk środowy:
Dziś, dnia 6 maja.
T e a t r  m i e j s k i :  „Śluby panieńskie* 
Z e b r a n i e  m i e s i ę c z n e  członków 

Tow. ogrodniczego w sali wykład, gmachu 
chemicznego U. J., o godz. 6 wieczór.

swych zachcianek gastronomicznych wydawał 
większą część swoich zarobków, umieszności te 
łagodziły jego żołnierską gburowatośó i lubili go 
wszyscy. Nie nazywano go inaczej, jak Lift 
(winda).

II.
Nazajutrz rano, przechodząc przez korytarz 

trzeciego piętra, spotkał panią X. niespokojną, 
sti wożoną, która go spytała, czy w hotelu jest 
lekarz.;

— Bezwątpienia! — odparł Lift.
— Idi, przyprowadź go'natychmiast, — po­

wiedziała pani i znikła w numerze.
Lift pobiegł i po kilku minutach powrócił 

z doktorem. Weszli obaj do pokoju — Lift by 
pobiedz do apteki, gdyby trzeba było kupid le­
karstwo.

Dziewczynka leżała blada, z szeroko otwar- 
temi niebieskiemi oczyma i złotemi włosami, 
rozsypanemi po poduszce. Na kołdrze spoczy­
wała lalka. Dziecko me chciało wstać, kaszlało, 
uskarżało się na zmęczenie i ból w plecach, 
miało, zdaje się, bronchrt. Pani X. kilka łat te­
mu straciła męża wskutek bronchitu, który prze­
szedł w zapalenie. Obawiała się, by to samo nie 
powtórzyło się z córką.

Wszystko tc opowiadała doktorowi cichut­
ko, wzburzona, ze łzami w oczach. Ten w mil­
czeniu obejrzał chorą, u której w samej rzeczy 
znalazł lekki bronchit. Lekarstwa żadnego nie 
zapisał, wypowiedział kilka szablonowych słów 
na uspokojenie i rzekłszy, Że jeszcze powróci, 
w yszedł.

Lift ruszył za nim, lecz pani go zatrzyma­
ła: nie chciała zostawać sama i nczuwała po­
trzebę mieó kogoś koło sittbie. Chłopiec stanął 
przy łóżku.

(Qiąg dalszy nastąpi) ł ?,ł 11 m

JuZEF MASSAB.
t r K R A K O W Z E

■Is F lo ry a ń s k a  I-1Bf

poleca na o b e cn y sezon N ow ości dla Paś na aukniei 
wełnie* je d w a b  i uf b a tysta ch, sefirach  I ł .  d .v ja k o te ł ogrom ny 

w y b ó r Now ości w  konfokcyi dziecięcej,
T o w a r  d o b o ro w y. —  Ooifey u m ia rk o w a n e .
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— „Konfederaci Barscy'* dram. w 2 akt. A. 
Mickiewicza, (ceny do połowy).

O g idź. 7 „król Stanisław August" T. Gra­
bowskiego (występ. M. Tarasiewicza).

S o b o t a  O godz. 8 „Wesele" dram. w 
3 akt. St. Wyspiańskiego (występ M. Tarasie­
wicza; ceny zniżone do połowy).

P a r k  K r a k o w s k i .  O godz. 8 przed­
stawienie Teatru Rozmaitości.

T e a t r  K i n e t o n. Trzy przedstawienia 
kinematografu.

C h r o m o £ o t o s k o p rży ul. Floryań- 
skiej. „Manewry cesarskie w Czechach."

— NABOŻEŃSTWA. W piątek jako uro­
czystość św. Stanisława biskuoa krakowskiego 
męczennika. Patrona Polski odbędzie się w Ka­
tedrze na Zamku iu m a pontyfikalna.

W Kościele 0 0 . Paulinów na Skałce roz­
poczyna się odpust, który trwa przez całą ok­
tawę.

W tymże dniu w grobach królewskich w 
Katedrze Msz św. za duszę ś. p. Barbary Ra­
dziwiłłówny.

— RADA MIASTA. Porządek dzienny ju­
trzejszego posiedzenia Rady miasta obejmuje. 
Wniosek o przedłożenie pobierania opłaty 
gminnej od p-wa wprowadzanego do miasta i 
w mieście wyrabianego, wniosek w sprawie 
reasumcji uchwały co do spcsobu pokrycia ce 
ny kupna realności Inabytej od pani Stefanii 
Estreicher-Rozbierskiej, wniosek o przyznanie 
kredytu na zapomogi drozyźniane dla djetarju- 
szow Magistratu, prowizorycznoj służbie i fun- 
kcyonarjuszom zakładu czyszczenia miasta w 
kwocie 6265 koron, oraz na zapomogę droży- 
źnianą dl? woźnych i pachołków miejskich w 
kwocie 4900 kor.

Dalej na porządku dziennym znajdują się 
wnioski o przyznanie dyet komisarzom za speł 
nianie nadzoru Stowarzyszeń przemysłowych 
w godzinach po za biurowych, o przyjęcie o- 
f e r t y  ż y d a  D a w i d a  B a r t k o w s k i e  go 
na dostarczanie obuwia dla personelu straży 
pożarnej i zakładu czyszczeoia miasta, oraz o 
przyjęcie do wiadomości sprawozdania dyrek­
tora Archiwum aktów dawnych m. Krakowa.

— WALETA KORONOWA w OBROCIE 
HANDLOWYM. Magistrat m. Krakowa, stoso­
wnie do reskryptu ministerstwa spraw we­
wnętrznych oraz rozporządzenia Prezydium Na­
miestnictwa we Lwowie przypomina nakaz u- 
żywania powszechnie obowiązującej waluty ko­
ronowej w obrocie handlowym i przemysło- 
*ym .

Przemysłowcy i kupcy mają więc ceny 
siwych artykułów oznaczać wyłącznie w walu­
cie koronowej, a cenniki towarów winni u- 
mieszc/ać w miejscu dla każdego widocznem.

Również cenniki, które mają być umiesz­
czane w lokalach przez właścicieli hotelów i 
domów zajezdnych, mają zawierać ceny najmu 
pokoi gościnnych wraz z należytuśeianu ubocz- 
nemi w tej walucie. To samo tyczy się taryf przed 
kładanych perjodycznie Mag stratuwi przez rze- 
źników i masarzy, tudzież prz9z piekarzy,|

Komisarze obwodowi i komisarz targowy 
otrzymują równocześnie polecenie ścisłego 
przestrzegania niniejszego rozporządzenia.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Przedstawie­
nie popularne w tygodniu bieżącym wypełni 
»Lady Godiwa« we czwartek.

— NA FUNDUSZ EMERYTALNY ARTYS­
TÓW TEATRU MIEJSKIEGO danem będzie 
we środę dn. 18 bm. przedstawienie. W  tym 
celu wznowioną będzie piękne tragedja Szylle- 
ra: „Don Carlos". w której p. Tarasiewicz od­
tworzy rolę tytułową. Sympatyczny cel, jakim 
jest aktualna obecnie sprawa rzeczonego fun­
duszu emerytalnego, zgromadzi niewątpliwie 
popełnione audytoijum te a tu . Rola DonCar- 
iosa, jak wiadomo, jest jeaną z najcelniejszych 
kreacyj p. Tarasiev..eza; obok gościa biorą u- 
dział w przedst riernu pp. Wysocka, Itc'ro^,,7• 
czowa (Elżbieta de Valois), Krysińska, Łazarc 
wiczówna, Andruszewski (Filip II hiszpański!, 
Mielewski (MargrabiaPoza), Węgrzyn M. (ksią­
żę Alba), Jednowski (Wielki inkwizytor), oraz: 
Kosiński, Szymborski, Puchilski, Boricza, Sta­
nisławski, Stępowski, Mastalski i w. i. w ro­
lach pomniejszych.

— RESURSA URZĘDNICZA urządza w 
sobotę 9 maja b. r. przedstawienie amator­
skie. Odigraną będzie komedja w 4 aktach 
Gustawa rosera p. t. „Spirytyści". Początek 
) godz. 8 wieczór. Muzyka wojskowa 13 p. p 

Sprzedaż biletów juz się rozpoczęta w sekre 
larjacie Resursy.

— ROZSZF RŻENIE BRAM MIASTA. W 
swoim czasie wojskowość otoczył? Kraków sze­
regiem bram z cegły i żeiaza, które tem się 
głównie odznaczały, że były bardzo brzydkie i 
bardzo niepraktyczne. Jaki byl cel strategicz­
ny budowania tych szpetnych i wąskich bram 
tegj laicy ma odgadli nigdy,—ale bramy prze 
trwały wszystkie wynalazki wojskowo-tecLnicz 
ne, i byłyby dalej zdobiły miasto, gdyby nie 
szczęśliwe przejście w posiadanie gminy grun­
tów pofortyfikacyj-nych. Obecnie zarząd mia- 
sta  wziął się do uporządkowania tych przejść 
łączący Kraków z podmiejskiemu gminaimi wła­
śnie wczoraj rozpoczęto rozbieranie bramy Drzy 
rogatce wolskiej. Trzeba tylko dopilnować, źe 
by te przejścia były w sposób estetyczny oma 
rowane, i odpowiadały architektonicznie cha­
rakterowi miasta.

— SPROSTOWANIE. Otrzymujemy z W f- 
dowic następujące pismo: Odnośnie do za­
mieszczonej w Hr. 204 szan. pisma z dn. 3 b. 
m. korespondencji z Wadowic, jako jeden z 
pośredników w poruszonej tamże sprawie ho­
norowej upraszam na podstawie § 19 ust. pras. 
o zamieszczenie następującego sprostowani?

„Nieprawdą jest, jakoby w Wadowicach 
odbył się jak-ś „pojedynek" pomiędzy jednvm 
z akademików a jakimś urzędnikiem podatko­
wym; również nieprawda jest jakoby urzędni­
ka owego zmuszono do starania się o przeńie- 
sienie. Natomiast prawdą jest, że odnośny 
urzędnik otrzymał inną satysfakcję w drodze 
honorowej, oraz prawdą jest, iż nikt go do sta­
rania się o przeniesienie nie zmuszał, że wresz­
cie do pizeniesienia nie zachodzą żadne po­
wody.

Dr. Konrad Krokowski.
— NOWY PRZEMYSŁ. W Krakowie w 

najbliższym czasie ma powstać fabryka ręka 
wiczek tkanych, która może wyruguje z kraju 
towar prusk. tego rodzaju, za który rocznie 
płynęły krocie do niemieckich kieszeni. 
FSbrjW  poruszana motorami elektrycżnemi 
da zajęcie przeszło 60 ciu dziewczętom.

— SZPIEDZY ROSYJSCY w KRAKOWIE 
Socjalistyczne organa Królestwa Pol. „Czer 
?ony Sztandar" i ,Robotn’k" ogłosiły niedawno 

jak to już podaliśmy, listę szpiegów opłaca­
nych przez t. z w. ochranę, czyli rosyjską tajną 
poiicję. Oprócz Brzozowskiegó znajduje się 
n? tej liście kilka nazwisk znanych w Krako­
wie, nie powtarzamy ich na razie, nadmienia­
jąc tylko, że jest tam wymieniona pewna stu­
dentka medycyny i student zamieszany w swo 
im czasie w tajemmczem samobójstwie na B>o 
mach młodej studentki z Królestwa. O ile li­
sta jest prawdziwą, młodzież sama zrobi po­
rządek z najmitami rosyjskimi.

r  NEKROLOGIA. Gustaw Steingraber, 
proi. wyźsz. szkoły przem. i prezes krak. Tow. 
techn. po dłuższych cierpieniach zmarł wczo­
raj d 5.

Józef Majer, b. obywatel m. Krakowa i u* 
czestmk powstania 1863 r. przeżywszy lat 68, 
zmarł d 4 bm.

Karol Meutzner, kancelista kolej., lat 46, 
zmarł d i  bm.

Jozef Klimowski lat 52 zmarł d. 8.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

C z w a r t e k  „Lady Godiwa" — (wvstep-
M Tarasiewicza). ___

P i ą t e k :  o godz. 37  7,Zgon Barbary Ra­
dziwiłłówny" obraz dram St. Wyspiańskiego 

O godz. 7: „Beatrioe Cenci" trag. w 5 akt. 
Jul. Słowackiego, (występ M Tarasiewicza).

N i e d z i e l a  O godz. 3 „Kościuszko pod 
Racławicami" (ceny znizone do połowy).

O godz. 7 „Car samczwan.ee".

Z PODGÓRZA. Rocznicę Konstytucji 3-go 
maja uczciła bardzo pięknie tutejsza szkole wy 
działowa męska. Aby umożliwić metylko swo­
im uczniom, ale i uczniom szkół innych i pu­
bliczności udział w uroczystym jej obchodzi* 
urządziło grono nauczycielskie dwa wieczorki 
w dmu S i 4 go oraz 3 poranki w dniach 2 ,3  
i 4 b. m. o nader urozmaiconym i doborowy* 
programie. Za każdym razem sala nie mogła 
pomieścić zgromadzonych.

Grono nauczycielskie mające własną mu­
zykę wykonało za każdym razem pod kiero­
wnictwem swego dyrektor? p. Miksteina kilka 
utworów z precyzją zawodowych muzyków; u- 
czniowie urozmaicali program pięknem odśpie 
wamem pieśni narodowych, nauczyciel p. Pe­
ter wygłosił stosowną do tej uroczystości prze­
mowę, w której zachęcił młodzież do zgody, 
wzajemnej mdośc: i gorliwej pracy dla lepszej 
przyszłości ojczyzny naszej.

Uczeń Eizikiewicz wygłosił udatnie „Kon­
cert nad koncertami z Pana Tadeusza"; na za­
kończenie odegrali uczniowie obrazek scenicz 
ny „Trzeci maj" ku ogólnemu zadowoleniu słu­
chaczy, szczególniej zaś odznaczyli się dobrą 
grą Inasińslci, Peterówna i Litwinowna.

Licznie zgromadzona publiczność nagra­
dzała wszystkich rzęsistjmi oklaskami. BurJ 
mistrz p. Marjewski wyraził uznanie i gorące 
podziękowanie dyrektorowi i gronu nauczyciel­
skiemu za pracą gorliwą i krzewienie uczuć 
patrjotycznych wśród młodzieży.

Przy tej sposobności należy nadmienić, źe 
gmina tak bogata jak Podgórze mogłab' i po­
winna przyjść z obfitą materjalną pomocą, szko­
le wydziałowej męskiej, aby ani dy. ektór, ani 
członkowie grona nie potrzebowali ponosić wy­
datków ze swój bieszeni na orkiestrę, na urzą 
dzanie sceny i udekorowanie sali.

Wieczorek w doniu 4 bm. dał poznać szerszej 
publiczności podgórskiej działalność dyrektora 
szkoły i grona; wyraziła ona życzenie, by się 
częściej podobne uroczystości szkolne odbywa­
ły; meohajże ze swej strony poprze starania 
ń?uczvcielstwa, aby mu umożliwić budzenie i 
pielęgnowanie uczuć patriotycznych u mło­
dzieży.

ŻYWIEC Staraniem miejscowego staros 
twa odbyło sią tu dnia 5 bm. w parafialnym 
kościele uroczyste żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy śp. Andrzeja hr. Potockiego w 
obecności arcyks. Karola Stefana i jego rodzi 
ny. W nabożeństwie wzięła udział bardzo li­
czna publiczność oraz dzietw? miejscowych 
szkół, wszystkie urzędy i korporacje.

• — Dr. HEROLD a POLACY. Dr. Herold 
nie krył się nigdy ze swemi sympatjami dla 
Polaków. Atoli w polityce parlamentarnej ró- 
żnf się często zasadniczo od polityków pol­
skich, a zwłaszcza niepodobeło mu się, że Po­
lacy zbyt mało zważają na hasła „wzajemno­
ści słowiańskiej" i me" godzą sie na zygzako­
watą politykę młodoczechów. W r. 1891 dr. 
Herold wygłosił gwałtowną mowę w Izbie po­
słów, w której między innemi powiedział: “Ko­
ło polskie jest najbardziej samolubnem stron­
nictwem, Gotowe jest p o ł ą c z y ć  s i ę  n a ­
w e t  z d j a b ł e m .  gdy widzi k o r z y ś ć  d l a  
s w e g o  k r a j  u".

Słowa dra Herolda są oczywiście najwię­
kszą pochwałą Polaków. Dowodzą one, że Ko­
ło polskie um.e zawsze wyzyskać sytuację dla 
kraju, a to przecież powinno być celem każde­
go stronnictwa.

Pogrzeb dra Ileroldn odbędzie się we 
czwartek i przemieni się w wielką manifesta­
cję narodowo-czeską. Zmarły bowiem był naj­
gorliwszym bojownikiem o równouprawnienia 
ęzyka czeskiego. Depeszo kondolencyjne na 

ręce wdowy wysłali wszyscy członkowie gabi­
netu, prezes Kola dr. Głabmski, prezydent I- 
zby i inni przywódcy klubów wyrazili kondo- 
'encje prez'Sowi klubu młodoczeskiego drowi 
Kramarzowi. Na pogrzeb wyjeżdżają obaj mi­
nistrowie «z68«y, cały klub "rałodoczesk> i rie- 
egacje stronnictw parlamentarnych. Zwłoki 

dra Herolda /. 'balsamowane złożone tymcza­
sowa w Pantoome Muzeum naroduwego.

Dr. Herold odzneczonym został w r„ 1901 
"ielknn. krzyżem orderu Franciszka Józefa. 

Pozostawił obecnie pamiętniki polityczne, któ- 
e wręczone zostaną bar Deckowi.

Był to niezawodnie gorący i uczciwy pa- 
ryjota, a przytem polityk wytrawny i rozum­

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczot ii, 
szczoteczki #3 włosdw sntjtti i 

Perfumy, wody toaletowe do ust i pięt­
nowania włosów Mydła, lusterka i t. d.
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ny, który położył ogromne zasługi około kul­
turalnego i politycznego rozwoju swego narodu.

-  ZAMORDOWANIE CYGANA. Ze Sam­
bora piszą iż przed 2-ma tygodniami, popeł­
nione w Babinie koło Kalinowa morderstwo, 
na osobie nieznanego z nazwiska cygana, któ­
rego trupa znaleziono z głową ukręconą i le­
dwie się tułowia trzymającą,* porzuconego o 
kilka kilometrów od karczmy" tamtejszej, gdzie 
mordu tego dokonano. Zbrodnię tę spełniono 
podczas bójki, prawdopodobnie upozorowanej. 
Śledztwo wdrożone przez zandarmerję wykry­
ło SŁU6 poszlaki przeciwko karczmarzowi w 
Babinie, Wolfowi Lichtowi oraz dwu jego sy­
nom, Herszowi i Abrahamowi, którzy po wy­
kryciu zbrodni zaraz z Babina zbiegli. Ojca 
Wolfa Lichta aresztowano i odstawiono do są- 
■du obw. w Samborze. Za zbiegłymi obu mło­
dymi Lichtami rozpisano listy gończe.

— BEZPIECZEŃSTWO we LWOWIE. Od 
niedawnego czasu Lwów jest widownią jedno 
stajnie powtarzających napadów i zamachów. 
Ten per.od. przypominający do pewnego sto­
pnia stosunki warszawskie, trwa od śmierci hr. 
Potockiego. Niema prawie arna bez wypadku. 
Przed kilku dnum i donieśliśmy o zranieniu po 
licjatna i o wprawdzie niezbyt niebezpiecznym 
„zamachu" na dyrektora teatru. Przedwczoraj 
znowu znany poeta J. P. o godz. 9 wieczorem 
został napadnięty znienacka i tak szybko,fże nie 
mógł się nawet zorjentować, kto go napadł. Nie 
znany napastnik ugodził go silnie dwa razy no 
żem lubpodobnvm narzędziem, zadając mu dwie 
rany, jedną bardzo długa na czole, drugą w okolicy 
prawego oka,które przypadkiempoprostu ocalało. 
Twarda Kr osa kapelusza osłabiła uderzenie w 
czoło. P. J. P zalany krwią szukał ratunku na 
stacji ratunkowej, gdzie go obandażowano.

-  ZfóYDZENlE UNIWEP.SYTETÓW AU- 
STRYJACKICK. Broszura p.t. „W osiem gnieź- 
dzie“ , wydana przez katolicki Związek uniwer. 
w Salcburgu, pudaje ciekawe szczegóły, o ro­
snącej przewadze żydów na niemieckich uni­
wersytetach w Austrji. I tak na wydziale pra­
wniczym nniw. wiedeń, na 23 profesorów, jest 
10 żydów; na wydziale lekarskim w P.adze na 
43 profesorów 17 żydów, a na 17 docentów 11 
żydów. Podobny sl osunek zachodzi w Wiedniu 
gdzie w dodatku 62 proc. słuchaczy medycy­
ny jest żydowskiego pochodzenia!! Ten sto­
sunek jest tem bardziej uderzający, gdy się 
zważy, że żydzi w Austrji stanowią tylko 5 
proc. ludności, a w Wiedniu blisko 10.

Wskutek legu przepełnienia medycyny ży- 
drm j, zagarnęli oni w Wiedniu większość po- 
.sad lekarskich. — W ogólnym także szpitalu 
jest ^  prvmarjuszów żydów, połowa sekun- 
•darjuszów,' a w szpitalu na W.edeniu, prawie 
wszyscy ordynarjuszo są żydami.

U nas stosunki są cokolwiek lepsze; ży­
dzi aiwmałi głównie adwokaturę, ale i wśród 
lekarzy procent żydów powiększa się z każ­
dym rokiem.

— *PRAWA ks. EULENBURGA. Jak do­
noszą pisma berlińskie, komisarz kryminalny 
sadu krajowego Schmidt, wysiany w towarzy­
stwie kilku urzędników sądu kryminalnego do 
zamku Filipa ks. Eulenburga w Liebenbergn, 
miał rozkaz aresztowania księcia i dostawienia 
go ao więzienia śledczego w Berlinie. Skut­
kiem jednak opmj. lekarza sądowego, dr. Hoff­
manna, pozostawiono, jak wiadomo, księcia na 
mieiscu, jako ciężko chorego, pod nrdzorem 
kilku urzędników sądowych.

Pogłoska, jakoby książę isiłował wytoczyć 
roces o oszczerstwo świadkom w procesie 

H 'dena z redakcją monachijskiego dziennika 
„Volkszeitung“, oraz jakoby sad odrzucił skar­
gę jego, jest nieprawdziwa. Książę oświadczył 
tylko, że zeznania świadków w procesie mo- 
nacrmskiem -są dla niego worost niezrozumiało.

Urzędnicy sądowi, wysłani do Liebenb er­
ga. dokonali też ścisłej rewizji w apartamen­
tach księcia, przyczem skonfiskowano trochę 
listów.

W  sobotę zrana przesłuchano Hardena, 
jako  świadKa w procesie Eulenburga.

Dochodzenia wdrożone przeciw obrońcy 
Hardena, adwokatowi Bernsteinowi, wskutek 
wniesionej przeciw niemu przez ks. Eulenbur­
ga skargi o oszczerstwo, wstrzymane.

Obrony księcia podjął się znany z procei 
su hr. Kwileckiej adwokat berliński, dr, 
Wronker.

Do „Frankfurter Zeitung“ douoszą z Mo- 
nachjum, że wzburzenie umysłów, wywołane 
przez proces Eulenburga, panuje tam wielkie. 
Nikt nie wątpi, iż zeznania rybaka Ernsta, 
złożone w sądzie monachijskim, są zupełnie 
prawdziwe. Ernst oświadczył nawet, że może 
wymienić jeszcze nazwiska innych osób, które 
stały w blizkich stosunkach z księciem.

usoby te mieszkają w Starnbergu, miej­
scu rodzinnem rybaka i w okobcach.

Ernst opowiada wreszcie, że przed kilku 
dniami otrzymał z Berlina list bardzo ważny, 
który bozwątpienia wywoła sensację. O za­
wartości jednak listu jak i o osome autora je­
go nie chce chwilowo nic powiedzieć, oddał 
bowiem list prokuratorowi.

Ze świata.
„REPUBLIKA"... ESPERANTYSTOW. Mię­

dzy pruską Nadrenją, holenderskim Limbur- 
giem i belgijskiem Leodj-im, leży mały ssra- 
wak ziemi, obejmujący zaledwie 345 hoktarów 
i zamieszkany przez półczwarta tysiąca ludzi, 
który nie należy do żadnego z krajów ościen­
nych, 'acz stanowi odrębne miniaturowe pań­
stewko, a zwie s.ę Moresnet. Mieszkańcy Mo- 
resnetu składają się przeważnie z niemców: 
jest tam także trochę belgów i garstka holen­
drów.

Moresnet od roku 181G pozostaje pod 
wspólną administracją Prus i Belgij, a lubo rząd 
belgijski oddawca już chciałby pozbvć się kło­
potu i oddać Moresnet prusakom, dotychczas 
jednak nie osiągnięto jeszcze stanowczego po­
rozumienia. Chodzi podobno o to, że belgijczy- 
cy nie mogą pogodzić się z myślą, aby woln: 
dotychczas mieszkańcy Moresnelu mieli być 
wtłoczeni w ciężkie jarzm^ miłitaiyzmu prus­
kiego. Spór załatwiony będzie niewątpliwie w 
ten sposob, że ?rusv uwolnią na lat kilka lub 
kilkanaście mieszkańców Moresnotu od służ­
by wojskowej.

Aliści — opowiada „Tcgebiatt berliński" 
— Prusy znalazły współzawodnika, który gro­
zi im pokrzyżowaniem ich rachub na zajęcie 
tej interesującej, a zresztą także dość zamoż­
nej osady. A współzawodnikiem tym nie jest 
żadne z mocarstw europejskich, lecz prywatna 
organizacja międzynarodowa, która to posta­
wiła sobie za cel ułatwienie porozumiewano się 
między wielojęzycznemi narodami, przez roz­
powszechnienie sztucznego języka pośredni­
czącego — słowem Związek eksperantvst.ów 
zwolenników języka międzynarodowego, wyna­
lezionego przez warszawianina Zamenhofa. 
Otóż Moresnet ma stać się, ni mniej więcej, 
tylko stolicą, czy też środowisk-em nowego 
esperantystycznego św ota i przy tym zwrocie 
w swoich losach otrzyma nową nazwę „Aui- 
kejo".

Rzecz ta jest traktowana zupełnie poważ­
nie w prasie belgijskiej, i trudno jeszczo prze­
widzieć, czy projekt ten nie doczeka się urze­
czywistnienia.

Pomysł utworzenia państewka esperanty- 
stycznego powstał w głowie Erancuza, nauczy­
ciela przy gimnaryum w Saint Girons, p. Gu­
stawa Raya. W czasach ostatnich powrócił do 
niego oficer bełgijsk’ Giminuj, członek insty­
tutu wojskowo- geograficznego i rosswmął go 
szczegółowo w brukselskim klubie espeiancy- 
stów „Pioniro", a następnie w organie tegoż 
Klubu „La Bolga Sononno“.

Ostateczna decyzja w sprawie utw nzenia 
centralnej stacji esperantyslvcznej w More- 
snet czyli „Amikejo", ma zapaść nn tegorocz­
nym, czwartym z rzędu kougresie esperanty- 
stów w Dreźnie. Dopóki osada ta nie jest przy­
łączona do Prus, wykonaniu takiego projektu 
nic nie stoi na przeszkodzie, chociaż możne 
powątpiewać o tem, czy ludność jej zdecyduje 
się na przyswojenie sobie ięzyka międzynaro­
dowego. Z biegiem czasu jednak, język ten 
mógłby tam wejść w lżycie, Uwłaszcza* gdyby 
znajomość jego okażcie sio korzystną dla 
mieszkańców, którzy, jak dotychczasowe doś­
wiadczenie uczy, znają się doskonale na swo­

im interesie. W każdym razie przekształce­
nie Moresnetu na republikę esperantystyezną 
groziłoby mu mniojszem beaporownania nie­
bezpieczeństwem, niż projekt założenia szuler- 
ni a la Ostenda, i Monte Carlo, wskutek którego 
osaaa ta przed kilku laty przyporo .bała się 
światu i omal juz wtedy nie utraciła swojej 
samodzielności.

Telegramy.
RADA PAŃSTWA .

WiEDEŃ. Minister obrony krajowej odpo­
wiedział między innomi na interpelację pos. dra 
Kunickiego w sprawie znęcania się nad rezer­
wistami pnłku piechoty Nr. 13 przez poruczni­
ka Emanuela Kolfcerta. Porucznik Fo.lkert zo­
stał za nadużycie władzy służbowe; skazany na 
ścisły i zaostrzony areszt profosewy na prze­
ciąg 3 i pół miesięcy. Dalej odpowiedział mini­
ster na interpelację dra Baczyńskiego w spra­
wie przeciwnego ustawie postępowania żandar­
mów w Galicu. Minister prosi, aby Izba była 
zapewniona, że wszystkie znęcania s ię przez or­
gana zandrrmerji, które przychodzą do wiado­
mości, zawsze są pizedmiotem szczególnego do­
chodzenia i jeśli wina zostanie udowo­
dnioną, winni są karani karą przez ustawę przewi- 
-dzianą.

Dalej pizy odpowiedzi na interpelację po­
sła Gabla w sprawie przyjmowania żydów do 
korpusu oficerów-lekarzy, zazna eza minister, że 
przy wyborze słuchaczów medycyny, którzy ma 
,ą otrzymywać stypendja, wyz ani we względy 
me są miarodajne. Tak w r. 1888 obok 1534 
chrześcian. 108, t. zn. 6 6 proc. żydów otrzy­
mało stypendia. Według stanu z 15 grudnia 
1907 r. w lekarsko wojsk< wym korpusie by i o 
18 proc. żydów ih, podczas gdy żydów w ca­
łej monarchii jest tylko 4‘7 proc. całej ludności; 
zaś na całą liczbę wojska żydzi reprezentują 
3 6 proc. _________

KOMISJA BUDŻETOWA.

WIEDEŃ. Przed wczorajszem posiedze­
niem komisji budżetowej odbyła się poufna 
konferencja członków komisji w sprawie p r z y ­
s p i e s z e n i a  j e j  p r a c ,  przyczem zastępcy 
pojedynczych stronnictw oświadczyli gotowość 
działania w tym kierunku, by członków e Ko­
misji nie przemawiali dłużej jak 10 minat i by 
dbano o konieczny komplet. Wobec tego są­
dzą, iż  komi s j a  z d o ł a  u k o ń c z y ć  s w e  
p r a c e  w c i ą g u  p i ę c i u  p o s i e d z e ń .

WIEDEŃ. W komisji budżetowej w dal­
szym ciągu obrad nad „Szkołą ludowa", Mini­
ster ośnuaty M a r c h e t t  zauważy? w sprawie 
umysłowo nierozwinięiych dzieci, że Austrya 
faktycznie na tem polu znajduje Się w ubole­
wania godnym stanie, dła którego usunięcia 
trzebaby ponieść jeszcze znaczniejsze ofiary. 
Jak dutąd, rozporządzeniem z roku 1907 poru­
szono myśl instytutów szkół pomocniczych, 
przez co można nc tem polu skutecznie działać.

Minister uznaje konieczność f i z y c z n e ­
g o  w y k s z t a ł c e n i a  m ł o d z i e ż y ,  po- 
,zem oświadcza, że jest w toku rozszerzenie 
statystyki szkół ludowych.

W sprawie ułatwień p r  z y e g z a m i n a c h  
d o j r z a ł o ś c i  w seminarjach męskich i 
żeńskich podnosi minister, że p e n e n  wymiar 
wiedzy przy tych egzaminach musi być stwier­
dzony. W ministerstwie oświaty wypracowano 
już przedłożenie o tym przedmiocie, przyczem 
o zniżeniu wymagań oietyłko nie mo*e być 
mowy, lecz przeciwnie, m u s z ą  b y ć  s t a ­
w i a n e  w i ę k s z e  w y m a g a n i a ,  ponieważ 
tylko na tej drodze nauczyciele w przyszłości 
będą mogli’ podołać swym zadaniom. Ogółem 
s sminana nauczycielskie wykazują ten brak, 
że przy ich tworzeniu rzeczowa potrzeba wo- 
góle nie jest uwzględnioną.

■W sprawie f e r  yj ja \s z _ k o ła c h  udo? 
w y c h podnosi mówca, że oKręgowej Kadzie 
szKilnej przysługuje prawo podzielić główne 
feije w szkołach ludowycn.

W  dalszej dyskusji pos. Diamand oświad­
cza, że dr. Dobrzyńską swego czasu jako wt-

-id m ia rę  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  fa s o n o m  p a r y s k ic h  m yfeonuje w  ciągu 8 g o d z in
paryska pracomnia gorsetom 

Krakom PLORyflnSKfl 2 (hotel Drezdeński, róg R pku).
oryginalne francnsąie w  w ie lk i*  vryb«rze n t są łatlłie . —  Z a itw ic n i i  z  prowincji J5i;iteczui» ji|  odwrotną pocztą,

p rz y jm ie  gorsety do naprawy i  czyszczenia.
m V  od uajtafczyck do najdroższych w wielki* wyborze na składzie, P £ K 3
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ceprew deat kraj. Rauy szkolnej wywierał naj- 
zgictfłrfiejszy wpływ ha politykę szkolną w Ga­
licji. Dr. Dobrzyński jeśl jednyn z nnjkonse- 
kwentnie;szver zastępców kui unku kenserwa- 
tywnrco w Galicji, i przedewszystkien, w ad- 
nlinistfacji szkolnej pod jego rządami opra­
wiano systematycznie gnębienie wszv tkich sił 
a a  iczycielskicb. które nie hołdowały jego po­
litycznym zapatrywaniom. Najwyższa władza 
szkolna, nie powinna jednakie czynić szkol­
nictwa terenem politycznych wycieczek na­
miestnika Galicji.

Mowc? stawia wnioski, (iotvcząee utwo­
rzenia p o l s k i e g o  s e m i n a r i u m  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  w C i e s z y n i e ,  jako też 
państw, seminarjów w Galicji.

Pcs. R o m a ń c z u k  omawia stosunki szk.
Cahcji, kraju analfabetów, obwiniając o to 

władze szkolno, Sejm i rz^d centralny,* który 
spec i a lnie w Galicji wschodn. za mało tworzy 
seminarjów nauczycielskich. Mówca żab się na 
wypieranie języka ruskiego z utrakwistvcz. se- 
nnnarjow naucz, w Galicji wschód, i na sto­
sunki językor/e w gahc. szk. Ind.

Dr. K o z ł o w s k i  broni działalności dra 
Bobrzyńskiego jako wiceprezydenta kra;. Rady 
szk. podnosząc ze w kraj. Radzie szk. o poli­
cyjnym systemie nie może być mowy. Po ob­
jęcia w Galicji szkół przez kraj. Redę szkolną 
liczba analfabetów istotnie zmalała, ćo należy 
zawdzięczyć przyznaniu dotyczących środków 
przez Sejm gal. W końcu w polemice z pop. 
Romańczukiem stwierdza mówca, że z 4451 
szkół Ind w Galicji, 2144 jest czysto ruskich, 
r nie utrakwistycznvch, jak to twierdzono w 
niem. parłam, pruskim

Po wywodzie końcowym referenta, przy­
jęto tytuł stojący pod obradami.

Następne posiedzenie dziś ó godz. wpół do 
10 ra n o ." _________

KONFERENCJA PARIAMEŃTARN
WIEDEx>. Dzisiaj w południe odbyła się 

kenferencja przełożonych klubów, na której 
prezydent Weisskirchner zwrócił uwagę na ko 
meczność parlamentarnego załatwienia budże­
tu  i prosił, any przewodn-czacy wpływali na 
członków swoich klubów w tym duchu. Poru 
szono przytem myśl, aby dla załatwienia bu­
dżetu odbyto 30 posiedzeń po 10 godzin. Pre­
zydent ministrów br. Beck wystosował równie! 
pilny apel do stronnictw, aby zciatwiły bu­
dżet. Konieczność załatwienia budżetu w dro 
rtze parlamentarnej podnosili również pos. A- 
ćHer- i Pernerstofer. Ten ostatni oświadczył, 
że jego stronnictwo nie zgadza się na uchwa­
lenie prowizorjum dłuższego, niż 14 dm.

SPRAWY PARLAMENTARNE.
\VTEDEN. Na wczorajszem posiedzenia 

komisji legitymacyjnej weryfikowano między 
innymi zaprotestowany wybór pos. Bojki. Be 
ferentem był dr Liebcrmann.

\

CESARZ WILHEIM w WIEDNIU.
WIEDEŃ. Pierwsze spotkanie cesarza Fran 

Ciszka Józefa z niemiecka parą cesarską na­
stąpi dnia 7 b. m.. już przedpoł. w Mendhn- 
ga, gdzie specjalny pociąg dworsti z DoIiprzy 
będzie o godz. 9 m. 35 przedpoł. Cesarz z 
Schónbrunnu uda się na dworzec połudn. w 
Mendimgu. g iiic  wsiądaio do pociąga tpecjd- 
nego niemieckiej pary cesarskiej i w salono­
wym wagonie powita ją. Przybycie niemiec­
kiego cesarza z księciem Augustem Wilhel­
mom i ks. Wiktorją Ludwuą na dworzec w 
Penzig nastąpi o 10 przedpoł.

MONACHIUM. Ksąże rejent Lmtpold od­
jechał wczoraj wieczorem w towarzystwie mi- 
•aistra stanu bar. Podewila dc« Wiednia.

WIEDEŃ. Na hołd niemieckich książąt 
przybył tu wielki ksiąze August Oldenburski.

PO. ŚMIERCI Dra HEROLDA.

WIEDEŃ. Pos. Kramarz z okazji śmierci 
dra Herolda, otrzymał liczne pisma kondolen 
cvjne, między temi cd namiesiniKa hr. Cou 
denhore, od prezydenta Izby dra Woisskirch- 
nera, min.strc sprawied. dra Kleina, prezesa 
Koła Polskiego dra Gląbińskiegn, wraz z do­
niesieniem, żo prezes Ko'a udaje się na po- 
yrzeb dc Pragi D rb j konuolencje złożyli: de- 
putacja soc.-dem. i pos. Pernerstorfer, imien 
związku soc.-dem. Prezydenta Izby dra Weiss- 
kirc nera będz,e zastępował ną pogrzebie wi­
ceprezydent Żaczek.

WIEDEŃ. Klub czóski odbył wczoraj po­
siedzenie, na którem dr. Kramorz poświęcił 
wspomnienie dr. Heroldowi. Do parlamentar­
nej komisji »Klubu naiodnegoa w miejsce śp. 
Herolda wybrano pos. Mastalkę

NASTĘPCA ś. p. MIin. PESCIIKI.
WIEDEŃ. Zastępcy niemieckiej psrtji po­

stępowej, niem. agranubzów i niem. związku naro 
dowego zgodzili się na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu „dziewięciu** w tym kierunku by dać 
wyraz życzeniu, aby były m.nister-rodalc Pre- 
de został ponownie przez koronę powołany. Po 
meważ stron, niomiecko-radykalne ze względu 
na swe stanow,sko w Czechach wyraziło ży­
czenie, by także pos. Pachor został wzięty w 
rachubę, postanowiono także i to życzenie po- 
daS prezydentowi gabinetu do wiadomości. Prze­
wodniczący dr. Sylwester udał się następnie 
w towarzystwie zastępcy przewodniczącego nie­
mieckiej partji narodowej di. Waldnera dobar. 
Becka, aby go o tych propozycjach poinformo­
wać, co premier przyjął ao wiadomości.

DEMONSTRACJE STUDENCKIE w WIEDNIU.
WIEDEŃ. Przed budynkiem akademii we 

łerynaryjnej przyszło wczoraj znowu do de­
monstracji na większą skalę. Wstęp do insty­
tucji był zamknięty przez policję i wojsko. O 
godz. 10, okoio 500 studentów zgromadziło się 
przed budynkiem. Domagali się oni sali do 
odbycia zgromadzenia. Kiedy życzeniu nie u- 
czyniono natychmiast zadość, poczęli demon­
strować. Zapanowała wrzawa nie do opisania, 
jednakowoż na interwencję rektora odstąpiła 
policja od zamiaru opróżmenia placu. Skoro 
o wpół do 11 zjawiło się 25 policjantów dla 
zluzowania warty dotychczasowej, studenci 
pizyjęh p o l i c j a n t ó w  o k r z y k a m i  nJe- 
przyjaznemi i zamknęli im drogę. Dopiero kie­
dy policja zagroziła, ze zrobi użytek z b r o n i ,  
usunęli sie, przyczem 2 demonstrmtów za eks 
cesy aresztowano, jednak no spisaniu protoko­
łu puszczono ich na wolność.

STREJK na UNIWERSYTECIE w ZAGRZEBIU
ZAGRZEB. Wczoraj wiecz. odjechało stąd 

450 8 t u d e n t  ów d o W i e d n i a w z g 1 ę- 
ł m e  d o  P r a g i ,  by się zapisać na tamtej­
szych uniwersytetach. Na dworcu żegnała 
studentów tysięczna publiczność. Odjazd od­
był się w zupełnvm spokoju. Koalicja urzą­
dziła ra  rzecz studentów składkę, która, jak­
kolwiek jest obfita, nie wystarcza na ten cei.

SEJM RZESZY.
BERLIN. Przy drugiem czytaniu proje­

ktu ustawy w sprawie kredytów dodatkowych 
dla prowincji wschodnich pos. Brejski oświad­
cza, że urzędników nadużywa się do celów 
politycznych.

Mastępn.e w imiennem głosowaniu 283 
głosami prreciw 17 (2-ch wstrzymało się od 
glosowania) p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  o d ­
r z u c o n o ,  a 167 glosami przeciw 187 p r z y ­
j ę t o  " ^ n i o s e k  p o s . P a c b n i c k e  co  do 

j s k r e ś l e n i a  d o d a t k ó w  d l a  p o d o f i -  
| c e r ó w ,  p o c z e m  p r z y j ę t o  r e s z t ę  

ż ą d a ń  1 5 6  g ł o s a m i  p r a a c i w  148

Następnie c a ł y  e t a t  v S z c z e g ó ­
ł a c h  i d. o t y o z ą c e  a s f a w y  u e h w a „  
lo n o ,  peczem po załatwieniu k«lku mniej­
szych pi zedłożen obrady odroczono do dzisiaj.

WALKI w AFGANISTANIE.
LuNDYN jek się dowiaduje Biuro Reu­

tera wszelkie wiadomości o wysyłce wojsk z 
Angin do Indyi z powodu sytuacyi na gramcy: 
są nieprawdziwe. Wojskowe zarządzenia w 
Indjach cą jedynie natury zapobiegawczej.

LANDY CHOTa L. Ooegdajcze straty nie­
przyjaciela cenią na 60 ludzi. Straty zwiększy­
ło to, że w i e l u  A f g a ń c z y k ó w  w u - 
c i e c z c e  w p a d ł o  d o p r ż e p a ś c i .

WALKI w AMERYCE POŁUD.
RIO DE JANEIRO. Starcia między Pena- 

wiańczykami i Kolumbijczykami, trwają dalej. 
W e wczorajszej walce padło 50 ludzi.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 5 maja 1908.

Akc. aa. Z. kred. 
Węg “B^kł kred. 
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589 — 
689 — 
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Wag. „ „
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4[ »s/o ,, n 11
5% n » n
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41 /*.% »» i- »>
4% GoL ObL ęrop. 
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Mai -i 
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532 -

97 50 
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93 2Ł 
91 25 
M 50

ton — 
11(1 50 
Sa 75 

100 25 
97 75- 
96 2? ?ł 26 

187 53 
117 5C 
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94 47
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a. A TI Państwowa loterja dobroczynna.
Plan gry tej loterji, której ciągnienie odbę­

dzie się dnia 14 Maja b. r. wykazu ie 18.390> 
wygranych w ogólnej wartości 513.580 koron, 
a w tem głóT/ne wygrane 2C?,QC0 k., 40.000 k.f 
20.000 k., 10,000 k., oraz wielka liczba zna­
czniejszych wygranych. Losy po 4 kor. są dc 
Dabycia v;e wszystkich kolekturach loteryj­
nych, trafikach, kanio rach wymiany, urzędach 
poczt, i telegraf , podatkowych i t. d.

Wszędzie iffu aby cU

n ie z b ę d n y  K r a m a s  z ę b y c z y u U e  
c s y s ty m l,  b iŁ ły m t i  zd ro » y in l«

Dra M. F 4R T B Y ‘A.

Cajemnice poDOizenia m z i e l i
T< ZNmuj^cft i poayteoiną 'ak  dla młodzieży, jfk  i do- 
ro tych książkę nabyć można za pośrednictwem Admi­
nistracji G.osu Nurodr ’ « oenj K 1.50. (Na prowinejf 

•  20 b ffifcaj).

c O n l l

Wydawca i redaktor odpowiedsialny dr. Anto. i 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu*® w Kraku 
wie. pod ziirządBm Stan’sława Toanaszerskiegr*

CBflCR ROZfflfllCOSGl
id Parku Krakowskim

Hie Greąth Toronto-Trenpe, ntusławmejsi atleci ówiała, akt eensac1 jny. Les 
i  Ramoueurs, najlepszy duński i.wmtet transformacyjny. Charles Ćherber, 
nienrównany lluryonistn, przedst. sylwetek cienistych i żongler pochodniami. 
11^  i71 \ c n »  Wszystko w porządku, Farsa *v 1 aKcie Ad. Glaciern. The 
I I U l ł /U 9 w» Sayton’8, Ludzie krokodyle, Cecylia de Chaay, teatr psów, 
polowanie na jelenie. Łes ó FapIDocc. ‘ero* wokalno-taneczny. B otkep a- 

merykańaki, * -l^acyjPi żywe fotografie.

D Kierownik a r t  Rad. Franzi&k. Kapelmistrz; St. Czyżowski.
Począieb o godzinie 8  m ieczdr.

D Bilety bez n .dwyżla są wcześniej do nabycia do rodziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynkn.

D k  każdą aieńzklf i fwijto: kencert ortlejlri
p. Czyżowskiego pod osobistym Ir ei ownictwei.. Po przedstł

D wienlr codziennie r  sali restauracyjnej K ^ n ^ F P T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny l » V I l v u I V  L

Q Restauracja renomowana.
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 ̂ ^  B  &  ^  1  «8t Sirotma „Rocbe“ ordynowana prz8z licznych profesorów I lekarzy. S i r o - t  J ł - d  *i %

^  m  h  C f s  Hna podno*1 apetyt 1 pow#d,ie p" “ 10 *,rzył,y*fik wa»‘ «*»**• | r  ^  ę  ^ y /
A  P o n le a a i sa podstawiane uialowartoiiciairc nadf adownl-1 ., ^
®  Ctwa, żąduć zawsze: Oryginalnego opakowania hR O €K i!“ . | HBBBSSSStóSSofceai - i'^SfeSłx#JSI2

przy chorobach piersiowych, Katarach, 
KoKlttszn, influenzie, sKrofntozie i f t

ost Sirolma „Rocbe“ ordynowana przsz licznych profesorów i lekarzy. Siro- 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała.

Z powoda swego przyjemnego smaku 
także i przez dzieci hętnie spożywana F. Hoffmann-La Roche & Co. Dojnabycia na receptę lekarską 

w ap ^kach po 4 kor. za flaszkę.
Bazylea i W iede ńIII[l, Neulinggasse 11. 

łlustr. broszury f . I. „iiber ErJkaltungsKsranl£lieitenu djrzuo i opłatnie.

Fabryka wyrobów w s i a n y c h
W KĘTACH

założona 1667 r. firmy:

M C  Zajączel; I £anl(osz
poi f  ca:

Sukna, Sieraczki, 
Bajmo dniejsze Kawgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalae
angielskie.

Koce derki, filce dywanowe, 
Hansie wstąpione, W e łn ę  do watowania

i wszelkie podszewki.
t b  a  Ali* w Krakowie Rynek L. A-B 
dl) id  UJ. we Lwowie, Jagiellońska 3, 

dla8przedaiy hurtownej i drobiazgów.

j Btow Towarz. cctirooy 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru 
dnia b. r. na

s l .  ja g ie l lo ń s k ą  1 . 9
naprzeciw Redakcv  Vow. Reformy,

Edward 
& Ja n

wiadomicai£
Znana krakowska 

pracownia krawiecka
J ó z e fa

SHwarczyfisifkpo
Przy ul. Szpitalnej została 
Przeniesioną do domu 1. 11 

ul. Mikołajska.

Lokal
ha parterze z portalom przy 
" ‘icy Brackiej '.11 składający 
aię z dwóch większych, Uzech 
haniejszych ubikacyi, piwnicy 
Jednej na razie, nadającej się 
ha handel win, handel korzen­
ny itp. jest zaraz do wynaję- 
£ a. Wiadomość w handlu E. 
SM1DOW1CZ Kraków, Rynek 

Linia A—B.

K a i D d e r
lat 3b. na rządowem Starcwisku z 
Waoą roczny ZOOfl koron, ożeni się 
* panna lub wdową bezdzietną. Po- 
?a8 wymagany. Zgłoszenie w az z 
fotografiami przyimuje K W Kra­
ków główna poczt poste restante.

B ocheński 
W ar m uzek

d awniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole o gbok 
głównej poczty. 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezon w ma 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tystyczne wed.

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie najmniej­
sze. Wypoży­
cza ró wnież fra- 
biianglezy. 
mówienia 
piowincj 
tecznia 
pomocą 
bn

Zarobek-
^hpcy, restaoratorowie, kołoktanci 
‘Steryjni, trafikanci, ogółem wszyscy 
Jrowadzący interes otwarty i re- 
"•ktujący na codzienny zarobek 

poboczny do 80 koron  
SSSęhcą swój adres nadesłaó pod 
»0. R. 12“, Berno (Morawy), poste 

restante.

F *9 cb cc }ii(d ob rą ! ła ­
nią fcerbatf CcylofisHą.
ten się nie zawiedzie Żą­
dając herhatę D a r l i n Ć  
1 z B ąrsk ę  po K. 1.84 
za 1‘4 funta, wyborną zaś 
jest G onar po Ł  170 

a Magaaynu

Zarobek
dla wszystkich 

zawsze i wszędzie
daje Pierwsze galicyjsk e przedsię 
blorstwo domowych rohót pońozo 
szkowych na płaskich maszynaoh 

do plecenia
LIBAL i Spółka

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowio 

uf. Koohanow8kio[ l 39 7 
(od 1 maja nl. Gródecka 39/7 I p.) 

Skład najlepszych 
maszyn I materjałów. 

n Tpłrtna nauka 
we Lwowie i na prowincvl. 

Ządajoie wyjaśnień.

Przewodni!

Magistrat król. wol. miasta 
KROSNA.

L. 1998. 08.
Krosno dn. 30 kwietnia 1908.
Ogłoszenie koaknrsn.
Celem obsadzenia na razie 

prowizorycznie posady rachmi­
strza oraz kontrolora kasy miej­
skiej z płacą roczną w kwocie 
1200 kor. z obowiązkiem zło­
żenia kaucji w wysokości po­
wyższej płacy rozpisuje się na 
mocy uchwały Rady z 30 kwie­
tnia 1908 z terminem wnosze­
nia podań do tutejszego Magi­
stratu do  21  m a ja  1908 r. 
Kompetenci mają przedłożyć na! 

stępujące dowody:
1). metrykę chrz.u
2). opis przebiegu życia
3). dowód kwalifikacji wyma- 

ganoj rozporządzeniem Wy­
działu kraj. z dn. 2o maja 
1891 N. I. Dz. n. kral.

4). Świadectwo zdrowia i mo­
ralności.
O powyższo posady mogą się 

ubiegać także emeryci mający 
wymaganą kwalifikację i będą­
cy w sile wieku.

Burmistrz 
Dr. Czajkowski.

Grand P rt* , na wygł. kwiatowej w Paryżu 1900.

K W I Z D Y  Kornea burgsfti proszek dla lijila
l)yetetyczny środek dla bydła rogaleg o i  owiec.

Cena 1 pudełka K 140, V* pudełka K —’70. 
Przeszło 50 lat w naj większychjstajniach 
w użyciu przy braku ocnoty do jedzenia, 
złem tra^ ieniu, do poprawienia i po­

mnożenia wydajności mleka u krów.
K a ż d y  Korneuburgski proszek dla trzody

prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach Ilostr.

cenniki daimo i opłatnia.
Główny skiad: F r a n z  J o h . Kwrizda 
c. k. ausir. węg. kr. rum. i książ. bizłg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg bei Wien.

pod R a ń to s ta i
Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klimaty®zna-

Sezon od 15 kwietnia do 15 września.
iBliższych ivformac*yi udziela chętnie, (-raz wysyła pros­
pekty darmo i opłdtnie ZARZĄD.___________________

T naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada

Zakład arty sty  zno 
kamieniarki i budów

Józefa KULESZY
apr 

K
wielki wybór goto­
wych pomników pia 
skowca, grarutu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro-, 
winoyi. Telefon. 759

K A N A R K I harcyńskie
wyborneoleca własnego c howu, rasy ft Seiferta'* 

piewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
przedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 zlr. 

najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
czką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowyoh 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 

Tegoroczne gamCe szlachetnej rasy poczy­
nają ce śpiewań 1 gzi O kor. S gzt. 11 k a r -  

3 szt. 10 kor. r
HODOWLA KANARKÓW

J A N  S Z U F A  
K ra k ó w , S to la rsk a  13.

JEDYNA V KRAJU

FABRYKA PASÓW
m a s z y n o  w y  c b

l ę a a c e g o W a r m g
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18

w Krakowie, Rynek 34.

zawierający wskazówki jak or 
gauy w dobrym stanie u trz i 
mywać, reparacje i strojenie 
•ch samemu uskuteczniać i t. d 
jest do nabycia w Administr 
..Głosu Narodu.“
Cena egz. broszur. k. 3-— 

„ „ oprawnego w półpłó
tno. k. 4 —

Na przesyłkę dołączyć na­
leży hal. 45.

W ysyła się tylko ea nadesłaniem 
zadatku lub należytości z góry.

:dolny
subjekt

Szparagi z GSrz
najlepszej jakości w paczkach po­
cztowych (Postkolli) franka do ka- 
żdef stacjL^ęztoweg 5 W . za ze­
braniem C te#w $ T f t t f ś im ,  Gorz

Kraków dnia 4 maja 1908. 
L. 660. akc.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina miasta Krakowa roz­

pisuje niniejszem publicznej, 
licytację na całkowite wybu­
dowanie domu mioszkalnego 
przy rzeźni miejskiej tj. w re­
alności L. k. 494 Dz. VIII. w 
Krakowie.

Plany przeglądać, oraz for­
mularze ofertowe i wyjaśnie-

oukierniczy do ciast i pierników po- »n!a otrzymać można codzien. 
trzebny do fabryki wyr-bów cu- I lii© W Biurze technicznem dla 

hieni: '.ych budowy rzeźni przy ul, Ko-
JOZEFA SIERMONTOWSK1EGO ;perrika L. 1. I. p. W godzi-

W KBAK nacj1 ur7pfj0WyC{1 niiędzy 9-tą
rano a a-szą w południe.

Oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kór., oraz 
kwitem kaucyjnym, poświad­
czającym, iź tytułem wadyum 
złożono w Kasie miejskiej
najmniej 5 procent ceny ofe­
rowanej, składać można na
ręce Naczelnika Administra- 
cyi akcyzy.

Ostatni termin do składania 
ofert upływa w piątek dnia 
15 maja br. o godzinie 12-tej 
w południe, o której to go­
dzinie nastąpi komisyjne o- 
twarcie ofert.

MalnUtrasji ihjZj nfijsKiaj

=  P R Z Y B O R Y  EH
do podróży i palenia

poleca

Bolesław W ierzejski
KRAKÓW, RYNfcK GŁÓWhW
L IN IA  A - B .  R Ó G ULIC Y F L O R Y A N S K I Ł J

W ózek

Za rzą d  pasieki A nt. K ra in - 
• k ie g o  w J e z ie r z a n a o h  ad

Borszczów wysyła 5-k-iowyoh bla- 
szankach, wszystko opła oie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 1 * . W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na ailka 
wystawać1, a to sto ło w . kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo- 
oowe jak Borówczak, Maliniak. De- 
reniak, Wiśmak, Winogroniak, Oży- 
nial i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70,Jh 
enniki na żądanie franko. 180

P iękny bsust«

1 aa  parę koni, mało umywany, urn 
gi na koca, obana resorach do sprze­
dania Wiadomość T. Nawreoka, 
Półwsie Zwierzyniec, dom gminny.

Bujne piersi w prze 
ciągu b miesięcy 

przez (Pjgałki wsche- 
d nie) JP1ŁBLES 

O B 1M T A Ł E 8
jedyne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają mło­
dość i nżyczają 

powabnejpełneteoi 
nie szkodzące 

woale zdrowiu.— 
Pod gwaranoyą wolne od arseoiku 
Przez głośne powagi lekarskie uzna­
ne Całkowita dyskreya. Pudełko 
ze spoeobem użycia opłatnie sa na­
desłaniem K 0*43 lab pobraniem 

poczt. K. 6Y5. (1644—13
J. Ratióy^piclprz P a ry i.
® k ł o d y  r P&AftA Pr. Vitek AC t
Wasesrgasse 19. — BDDAPE3T

L
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$ T o w o ć e i  w io a e a m *

Bluzki i halki o  najśwież­
szych fasonach jedwabne 
wełniane; bahjaiowe.

^  O Oi

UBEYER&Spdłka HraH^w.SnKUnuite 

12-14.

Z najwyższego poleoenia Jego. Ces. i król. Aposta Iskioj Mości.

XX17I. c. R. Łołerja państwowa.
na wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężna, jedyna w 
Austrji prawnie dozwolona, obejmuje 18,390 wygraaych"w gotówce, w 
licznej kwooie 513.580 ker,

Główna wygrana OfNfN fifNfN koron
wynosi: f c w v > v w w  w gotówce.

Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 11 Maja 1908. 
C en a  lo su  4 k o ro n y .

Lcły  są do nabycia w oddziale Loteryj państwowych w Wiedniu i 11,1 
Yordero Zollamtstrasse 7, w Kolekturach loteryj, trafikac'., w urzędach 
podatk. poczt, telegraf, i kolejowych, w kaniorach wymiany i t. d. — 
Plany gry dla kupujących za darmo. Losy wysyła się bez opłaty porto- 
ryum.

Z C. K . Dyrekcji Loteryj 1 (Oddział Łoterj p ^ s tw .)

B iaj l e p s z a  f a r b a  d e  p e d l r tg

Wytrzymsiła1 Elegancka! Wydajna 1
W  użyciu najtańsza 11 

W pismach Daukowych, z powodu swych hygienicznych

Srzymiotów z uznaniami wspominana.
fa składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo­

wie Alfred Beacook, w Oświęcimiu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S. i M. Feldmann, Wł. Brach w N®wym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wohifeld, Jan Martynowicz, w Żywcu A. 
Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu H. Kranz, w Czortr 
kowie Lud. Noss, Mościska M. Kampf, Krzeszowice J. Edel­
man, Limauowa Zellner, Sniaty i M. Auerbach, Stanisławów

H. W. VogeL

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarske 
przy bramie Floryaóskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r

F - 4

Rządowo W uprawniona

fabryka wód minor, sztucznych i spocjain. leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA I CM^ORSAS
w K ra k o w ie , u lica  św. G ertrudy, IL. £. 

wyrabia pod kontrolą komisył Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (8200

WODY MINERALNE SZTU C ZN E
odpowiadające składem ohemioznym wodom:

BIMskiei- FesEfiblerok!?), Soltorsklej, oipby, flemburg, Kltslogin,
tudzież spe yalne lecznioze jak: litową, bromową, jodową, tela- 
elstą, kwaśną oraz inne wody mineralne e przepisu prof 

J a w o r sk ie g o , Sprzedaż cząstkswa w aptekach i drogueryaoh
cenniki na żądanie darmo. " W

■ ■ M m m B h j r U U A i t k

c Jeżeli kto kaszle w s p o s ó b  rorpaciay 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. »|

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GEMUDEL’A|
Nieom ylnych w  leczenia Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Zapalenia opłucnego. Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Astmy, etc.

Niezbędnych dla osób która zbytecznie głos atm aziją
Bardto tiylcezM IU Palących.

Pudełko uwierające 12 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : wa Lwowia, w aptakach PP. Mikoloocho, 
Wewiorskiego. Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrhora; w  
Krakowie, w aptek. PP.Wiszniewskiego, Redyke i TraocŻTń- 
skiayo; w  Poznania, u P Glabisu i w Czerwonej aptece, etc.

kuracyjny 1 deser owy z własnej pa 
siekł, wysyła w 5 kg. puszkach po 
kor. c płacone, Ks. Wł. Mi kitka 

roboszcz, Kupczy ńca, p. Denysów

Ekstrakt orzeehowy
do farbowania siwych włosów 
w ynalazku Ju lia n a  Józefo w icza perfu mera.

a i

Jestto  najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciąga 10 minut u far­

bować posiwiałe włosy
na k o le r ezarny, brunatny, s za ry  i blend.
We Lwowie; u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Tgn. Jahla, H o  te 
Enropejski i u p. Piotra Mikolascha 
I Sp.; w Krakowie: u Re' ra  i Sp., 
Rynek gł. lini- A-B, J  Hr lakaiSp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopothu 
d rogu ar ja Sienna. Cena flatorie 
3  kor., flakoniki próbne 1 .3 0  ko a 
Przesyłka i gł. skład w W arszaw‘rl 

Nowa Senatorska 2. (1382

M a ga zyn  m ód
Kapeluszy damskich, model parys­
kich i w ledeńakich w wielkim wy­
borze poleca: J. P O L L K R O W A  
Kraków, tO. Grodzka I. 3. w domu
W. P. Sobolewskiego.—Wielki wy­
bór kapeluszy żałobnych.

Z Ę B Y
piękne 1 zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszaw,.kif go

p.oszku „A g a to lu “
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pudełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha­
naka magistr. farm. Kraków ulica 
Szewska 1. 5 i we wszystkich apte­

kach i drogueryaoh.

Romery
wszystkich systemów s p r z e ­
d a j e ,  w y p o ż y c z a m ,  n a ­
p r a w y  u s k u t e c z n i a m .  

Kraków, Bracka 5.
S t . L e ś a ia k « w « k i  

mechanik

OGŁOSZENIE.
Wiaa do m say iw . dostań mę­

żna u  Ks. Piotra Kraweoza w Ka 
nuszowcach p. loce Szapes megye 
Węgry.

Stołow o wino od 50 k , 8# i.,
70 h , 80 h ,  i 1 Ł  liter.

T okaj n n o i e d a y  o i  t  L
K. 30 h», 1 K. 80 h., 2 K. t  8 

K. liter.
Tokaj oładki „Kasa*1 ®i S t

ł T? k. litr.

5000 z e g a rk ó w  g ra tis
wysyłani Mim  bez żadnej dopłaty darmo i npłatnial

m

koron k .ron koron
Rosk.-Paten s 3.— Budzik 2.40 .1. Budzik 6.—
Srebr Rask ^6.— Tarcza świec. 3.— z biciem 8.—
Kolej. Rosk. 7.— z biciem wież. 5.— r, muzyka 10.—
Srebrny, podw. zegar kuch. 3.— o walców" 12 — 

perty 8.—
Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashiite. Helia*, /  
downie koctro’ow:a e od K. 10 — jak również z'ste I srebr < przed 

mi '.y po oryginalnych cenach f 'wycznych.
3 letnia gwarancja Da piśmie. Wymiana doz woionalub zwrot pieniędzy.
Mrt Bóhnei, w*en IV, Margaretenstrasse 27j52 we własnym’domu!
Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir- 
ńyg__ggłgżgnj__y__r_- 18*0 ~  Katalon z 5000 rycinami dar,no i opła.nie.

koron 
Zegar wachadł.
70 ctm. 7.— 
z biciem wież. 9.— 
z budzikiem 10.— 
z mw- yką a - 

!fa. c. k • Z9-

B  a c z n o ś ć !
zapewniony ma każdy 1 0  J *  n g
u nas i łatwo zarabia ty v (V ! l ł v  w U C j  

bez względu h płeć, wiek lub na oddaleń >. 
— Bliższych informacyi udziela: „B Y T  

Przedsiębiorstwo fabryeme wyrobów trykotowych 
491.  ̂ we L w ow ie , ul. Kołłataja 2.

BYT
tygodniowo

i -łed yn irT raadziw ym  le s lt it ic o
T H 1 K R R I T B C O  B A L S A M

z zieloną m ar-T ukam m Icm  Najmniejsza wysyłka 122 lub 6 1 albo 1 
ką ochronną M i)V llliiV .|f patent flaszka familijna do podróży ko­

ron 5 — opakowanie darmo.
TH IER R Y ’EGO maść ceniyfoliowa

Najmniejsza wysyłka 2 sł.ik i k. 3’60. — opakowanie darmo. Uznroe 
wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwość:ą żołąd­
kowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zaralcniu, kontuzyl i t p. 

Zm ów ienia lub przesyłki pieniężne należy rdreso-fań:
A. THIERT, Apteka pod Auicłem stróżem, Pregrad* obok 

Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach.

K S l E G f i R D l f l  G E B E C R D E R f l  i  5 - k i
f c = j  W K RA K O W IE E l
otrzymała na skład główny dzieło 

“2>ra Seocotda Caro, adwokata w Krakowie
pod tytułem :

5 hidya Społeczne
w 8-ce, str. 404.

| P 3 3

I c g n

Treść: Sprawa Indemmfzacyjne—W sprawia par­
celacji.—Książki robotnicze.—Bank włościański. 
—Lichwa na wsi.—Reforma kredytu włościańs­
kiego —Ulgi legalizacyjne w Sejmie.—Lichwa i 
sposoby jej zwalczania.—10 milionów na kredyt 
włośoiań*ki.--l milion na kasy Raiffcisena.—P ro ­
jekt reformy ustawodawstwa naftowego.—Doda­
tek do funduszu religijnego. —W sprawie przyw­
łaszczeni* sobie firmy.—Zawodowa organiz' :ya 

rolników.—Prawa słngi.—Pomoc prawna. . .

D N I A C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

K audy , Argcatyay i I m y l j l .
Żądań pouczania. — Korespondantka wystarczy.

F a lo k  dc Gomp.
HUDHIB6 , 1A B O N H  M  |. m.

Karaapondencya ira wazyttkfoh jf(yka«h.


